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SPOWIEDZ RITY GORGONOWEJ. 


W czasie rozprawy zasłabł jeden z sędziów przysięgłych. — Prokura- 
tor zmienił kwalifikacje prawną. — Czy Gorgon Gorgonowej grozi kara śmierci- 


Dziś sąd rozpoczął badanie świadków 


Kraków, 7 marca. 

Drugi proces Gorgonowej, który Toz- 
począł się wczoraj w. sądzie krakow- 
skim. jak było do przewidzenia, wywo- 
łał olbrzymie zainteresowanie. Gmach 
sądu okręgowego dawno już nie wi- 
dział tak wielkich tłumów czekających 
na ulicy po to tylko, aby choć na chwi- 
lẹ ujrzeć Gorgonową, którą przywie» 
ziono na rozprawę karetką więzienną. 

Gmach sądu otoczony został silne- 
mi oddziałami policji. Bilety wstępu o- 
raz legitymacje dziennikarskie poddano 
niezwykle skrupulatnemu badaniu. 

W klatce schodowej na korytarzach 
ruch poprostu niesamowity. Wszędzie 
widać mundury policyjne. Wśród pu- 
bliczności i tym razem przeważają ko- 
biety. Na ławach prasowych korespon- 
dengi wszystkich większych pism kra- 
jowych, a nawet zagranicznych. 

Ogólne poruszenie wywołało poja- 
wienig się Gorgonowej. Ukazuje się o- 
na w czarnem futrze, włosy ciemne 
gladko zaczesane, nieosłonięte kapelu- 
szem. Twarz blada, spojrzenie łagodne. 
Spokojnym krokiem podąża w kierunku 
ławy oskarżonych a tuż za nią kroczy 
posterunkowy. Ciężko z tępą rezygna- 
cją siada na ławie i mętnym wzrokiem 
wodzi po sali. 

Po g. 9 rozlega słę dzwonek, po- 
częm na sali ukazuje się trybunał. Prze- 
wódniczący prezes sądu dr. Jendl. a- 
systują sędziowie Krupiński, Ostręga i 
Solecki. Po losowaniu sędziów prze- 
wodniczący odczytuje akt oskarżenia, 


Zasłabnięcie sędziego 


W czasie odczytywania aktu jeden z 
sędziów przysięgłych May unosi się z ła- 
yy przysięgłych i podnosząc dwa palce 

do góry prosi o głos, poczem oświadcza: 

— Panie prezesie, jest mi słabo,,, 

Przewodniczący postanawia sprawę 
tę załatwić dopiero po odczytaniu aktu 
oskarżenia, jednak już po kilku minu- 
tach przewodniczący przerywa rozpra* 


RITA GOR GONOWA, 


wę na 10 minut i poleca lekarzowi zba- 
danie chorego sędziego, Po orzeczeniu 
lekarza, sędzia May zostaje zwolniony, 
a na jego miejsce wyznaczony zastępca. 

Po skończonem czytaniu aktu oskar- 


żenia przewodniczący zarządza odczyta- 
nie motywów wyroku kasacyjnego, oraz 
odczytuje kwalifikacje czynu wedle no- 


wej ustawy karnej. Po załatwieniu tych 


Drugi dzień strejku trejku włókniarzy, trs ara s tu 


Przebieg strejku spokojny. — Strejkuje około 30 tys. robotników 


Łódź, 9 marca: 


(i) Strejk robotników w przemyśle 
włókienniczym rozszerza się, Dziś w 
drugim dniu strejku porzucjła pracę 
większa liczba robotników.  Wedłdz 
urzędowych raportów, o godz. 7 rano 
nie Przystąpiło ro Pracy 19,650 robot- 
ników. natomiast na podstawie rapor- 
tów komisyj strejkowych liczba strejku 
jących jest zttacznie większa i docho- 
dziła o godz. 10 rano do 30 tysięcy. 
Ta różnica pochodzi stąd, żę przy tak 
masowym ruchu trudno ująć w ramy 
cyfrowe ilość streikuiących robotni- 
ków. 


Wczoraj wieczorem bez przerwy 0- 
bradowały centralne komisje strejko- 
wę poszczególnych związków. Posta- 
nowiońo w da szym ciagu dążyć do 
rozszerzenia akcji i w tym celu powię- 
kszono ilość iotaych komisyj, których 


zadaniem ma być dyżurowanie przed 
fabrykami. 

Wysłano również delegatów na pro- 
wincję. Według raportów, które stam- 
tąd nadeszły, dziś rh w Pabjanicach 
strejkują wsz ip i gon y-włókniarze, 
w Zduńskiej na ogólną liczbę 3000 
roboników, strejkuje 2460, w Piotrko- 
wie, za Moszczenicy, Toma- 

azowieckim, Ozorkowie, Zgie- 
rzu i Rudzie Pabjanickiej, strejk objął od 
40—60 proc. włókniarzy. 


Jak dotąd, przebieg strejku jest zu- 
pełnie spokojny, W Łodzi nie porzucili 
dotychzas pracy. robotnicy fabryk 1. K. 


Poznańskiego, Aflarta, Buhlego i Ejtin- 
gona. W pozostałych zakładach przemy 
słowych strejk objął 75 proc. robotników 

Centralna komisja strejkowa urzędu- 
je od wczoraj wieczorem w lokalu związ 


formalności, sąd rozpoczyna przesłuchi- 
wanie Gorgonowej. 


Przeszłość Gorgonowej 


Gorgonowa mimo pozwolenia prze- 
wodniczącego nie odpowiada z pozycji 
siedzącej, lecz stoi. Mówi bardzo szyb- 
ko i cicho. Dość trudno A zrozumieć. 


akcji, toczącej się w Łodzi. 

Okręgowy inspektor pracy p. Wojt- 
kiewicz w ciągu dnia dzisiejszego nie po 
dejmie jeszcze żadnych kroków. Dalsze 

owiem posunięcia czynników rządo- 
wych będą zależały od jutrzejszej kon- 
ferencji w ministerstwie opieki społecz- 
nej, na którą wyjeżdżają przedstawiciele 
przemysłu. 
PREZENTY N Ta) 


Emigrant rosyjski 


aresztowany 
pod zarzutem podpalenia 
Reichstagu 
Berlin, 7 marca. 
Na granicy niemiecko-belgijskiej po- 


licja niemiecka aresztowała pewnego 


ku robotników sezonowych na ul. Pod-|emigranta rosyjskiego, podejrzanego o 
leśnej 26. Tam też zbiegają się nici całej į udział w podpaleniu Reichstagu. 


Urodziła się w Dalmacji. Tam wy- 
chowała się u swej matki. Jakiś czas 
chodziła do szkoły do klasztoru. W cza- 
sie wojny, bawiąc u matki, poznała ofi- 
cera austriackiego nazwiskiem Gorgoń. 
W rok potem wyszła za nłego zamąż. 
Po ukończeniu wojny mąż udał się do 
Lwowa, gdzie otrzymał posadę w wo- 
jewództwie.  Gorgonowa udała się do 
Polski wraz z mężem. Mieszkała u ro- 
dziców męża, jednak wkrótce potem 
Gorgon wyjechał do Ameryki, skąd 
miał niebawem powrócić. Oskarżona 
mieszkała dalej u swei teściowej, jed- 
nak potem wyprowadziła się stamtąd, 
ponieważ doszło do nieporozumień mię- 
dzy nią a szwagrem. 

Przew.: — Jakie to były nieporo- 
zumienia? Co pani zarzucano? 

— Nic mi nie zarzucano. Tam byli 
dorośli chłopcy, a la byłam młoda ko- 
bieta. Nie chciałam aby doszło do nie- 
porozumień. 

— Ml podobno pisali na panią do 


ża? 

— Podobno, ale ła nie wiem. 

— No i ©0 pani potem zrobiła? 

— Poszłam do znajomej Czerniako- 
wej u której mieszkałam 6 do 8 miesię- 
cy. 

— Z czego pani żyła? 

— Mąż przysyłał mi jeszcze wtedy 
pieniądze. Kiedy przestał przysyłać, 
udałam się na kursy pielęgniarskie i pra 
cowałam na klinice. 

Dalej zeznaje Gorgonowa o tem, jak 
pracowała w kilku iirmach, między in- 
nemi w szwałlni. 


U inż. Zaremby 


— Kiedy byłam na posadzie u nie- 
iakie} Bogenowej — odpowiada — do- 
niesiono mi, że jest wolne miejsce u ar- 
chitekta Zaremby. 

i m Więc jak to było u tego Zarem- 
y: 
(Dalszy ciąś na str. 2-iej). 


Kurs dolara w kodzi 


(it) Dziś rano w Łodzi zaznaczył 
się poważny popyt na dofary złote. 
Zauważyć jednak należy, że łódzki ry- 
nek walutowy nie podda się nastrojom 
panicznym, pod wpływem depesz nad- 
chodzących z zagranicy. Świadczy o 
tem zupełnie niezmieniony kurs dGłarą 
papierowego, za którego Płaci Się na 
rynku 8,50, a żąda się 8,60, 

Natomiast zapotrzebowanie na dola- 
ry złote spowodowało dalszy wzroSt 
kursów. Dziś rano Kurs dolara złote- 
go. wynosił 9,40 — 9,50. Naogół ie- 
dnak na rynku pieniężnym w Łodzi sy- 
tuacja jest Spokojna. 


Burmistrz Czermak 
zmarł! 


Miami, 7 marca. 
Burmistrz Czermak, którego stan 
zdrowia ostatnio stale się pogarszał — 
zmarł. 
W związku z- powyższem, Zangara 
stanie po raz drugi przed „sądem; przy- 
czem grozi mu kara śmierci, 
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_ powiadał ml. że żona jest chora, że dzie” 


` jako mąż 1 żona. Córka Roma przyszła 


"Wylechałam ze Stasiem do Jugosławii, 
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— Przyjechała pewna panl I mówiła, | właśnie doszło do mowy 0 likwidacji 


że jest dobra posada u Zaremby. Poje- | stosunków. Ja powiedziałam że za 
chałam do Brzuchowic i udałam się do | Zmarnowane lata 


7u CZERZKE 


Proces Gorgonowej 


Sati=-ima_. CJ 
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to się nieboszczka odezwała, że mnie 


nie chodzi o ojca, mnie chodzi tylko o 
10.000 dolarów. Na to przyszedł p. Bie» 


jego wili. Nie jest to wcale willa, tylko | ZA DZIECKO ŻADAM 10:000 DOLA- |lecki i ja mu o tem powiedziałam. Mó- 


mały domek składający się z 5 pokoi. RÓW. - 
W jednym małym pokoiku spał Staś 1| Nie mówiłam tego na serjo, Chciałam go 
Lusia, Ja dostałam osobny pokój, Za.|tylko nastraszyć. Zaremba powiedział 
remba prosił mnie, abym zajęła się jeg? | Wówczas, że się namyśli, jednak po pew- 
dziećmi, Widziałam że są bardzo opusz- | 1ym czasie znów się przeprostliśmy. 
czone i zgodziłam się na tę propozycję. — Czy wróciiiście do zażyłych sto- 
Zaraz też zostawiłam dawną posadę ij sunków? z 
przeniosłam się do Zaremby. — Nie, stosunki n'e były zażyłe. 
— W którym to roku było, jak pani — Są zarzuty; że pani bardzo lekk0- 
poszła do domu Zaremby? myślna była w stosunku do mężczyzn. 
— Zdaje się, że w roku 1924. — To nieprawda, zupełnie nieprawda. 


— Czy żona Zaremby była już wte- 
Kokiefowała chłopców 


dy w Kulparkowie? 
— Jeszcze nie, ale mieszkała osobno 
i miała mieszkanie przy innej ulicy: — Bilik zeznał, że na kursie pielęg" 
— Jak pan! poznała Zarembę? Czy |niarskim kokietowała pani chłopców. 
było c0ś takiego, bo pani tak zeznała, | Staś opowiadał jak to pewnego dnia tyl- 
Że 0n się pani oświadczył przy drugiem |ną furtką wpuściła pani jakiegoś męż- 
czy trzeciem widzeniu? czyznę. Otrzymywała pani listy od róż- 
— Nie, to nie było jeszcze wtedy. To |nych mężczyzn. Skąd pani zna inżynie- 
była towarzyska rozmowa, Zaremba 0- | ra Kosteckiego? 
— Poznałam go 8 lat temu jeszcze 
cl są Opuszczone i że jeżeli się będę nie- | kiedy mieszkałam u teściów. Przez ten 
mi opiekować, należycie, szereg lat widziałam się z nim bardzo 
TO ZAREMBA CHCIAŁBY, ABYM ZO- |rzadko i tylko przelotnie. Kiedy w roku 
STAŁA DLA NICH: MATKĄ. - 11929 Kostecki wrócił z wystawy kolon- 
— Dał pani do zrozumienia, że zale- |jalnej w Paryżu, dzwonił do mnie do 
ży mu na bliższym stosunku? Brzuchowic, że musi się zemną zoba- 
— Tak. czyć. Przedtem napisał do mnie list, 
— Anie zraziło pan! nie do tego sto- |ale służąca Beckerówna przyjęła go 
sunku? i dała Zarembie. Następnego dnia po 
— NIE, UWAŻAŁAM, ŻE ON BYŁ |teleionie pojechałam z Brzuchowic do 


"NIESZCZĘŚLIWY. JA BYŁAM TEŻ |Lwowa, gdzie spotkałam się z Kostec- 


NIESZCZĘŚLIWA, WIĘC GO ZROZU-* |kim. Kiedy wróciłam do Brzuchowie 
MIAŁAM. nikogo w willi nie było. Okazało się, 
Następnie. Gorgonowa wyjaśnia, że |że Beckerówna powiedziała, że ja poje- 
nie było między nimi mowy o żadnem | chałam z Kosteckim do hotelu. 
wynagrodzeniu I że ona miała zająć sta- W dalszym ciągu przedmiotem dja- 
nowisko wychowawczyni. Kiedy przy* | logu między przewodniczącym, a oskar 
szła tam, całe gospodarstwo było bar- | żoną jest zawiła sprawa listu Kostec- 
dzo zaniedbane, Przed dziećmi kiego. Zkolei wypływa sprawa innych 
UKRYWALI SWOJE. UCZUCIA, mężczyzn. Naiczęściej przewiia się po- 
potem jednak wyjechali na kilka dni dojstać Apla, Zdzisława Czajkowskiego, 
„Krakowa a po powrocie przedstawili się | siostrzeńca dr, Csali. 
j Przew.: — Staś mówił, że pani raz 
na świat dopiero w kilka lat później. otrzymała list od Apla. 
deh stosunki były wtedy jeszcze bardzo — To były. powiuszowania. imieni- 
r 


lobre, nowe. 

Przew.: — A kiedy zaczęły się psuć? — A z Czajkowskim utrzymywała 

Osk.: — Było to w roku 1929/30.| pani stosunki? 
i — Raz umówiliśmy się telefonicznie 
a gdy wróciłam zastałam jakieś zmiany. | na godz. 4 po poł. Poszliśmy do kina 
Widziałam, że coś się stało. Zaremba | „Marysienka”. 
zaczął mi czynić uwagi i wymówki. Sto- Po półgodzinnei przerwie o godz. 12 
sunki nasze oziębiały się coraz bardziej. | rozprawa zostaje wznowiona. 

— Kto pani dontósł o tej pannie Stel-| . Przew.: — Może pani określi 

nównię? swój stosunek do Lusi. 


— Powiedziano mi, że Zaremba u- 
Kochałam busie 


trzymuje stosunk! z Steinówną, Zwróci- 
łam mu na to wagę i stan*wczo doma- 

— BARDZO JĄ KOCHAŁAM, gdy 
była mała. Byłam dla niei bardzo ser- 


gałam się zerwania. 
— PANI GROZIŁA JEJ WYPALE- 
deczna i ona mnie również kochała. 
Gdy urosła, rozpoczęła się między nami 


NIEM OCZU LUB CZEMŚ PODOB- 
że jej dam ! Zawiść, Wogóle mój stosunek do dzieci 


NEM? 
— Ne; mówiłam jej tylko» 
po nosie, j był taki, że jak one były dla mnie tobre 
— A czy n małżeństwie mówiło Się | ją byłam dla nich też dobra, a gdy były 
kiedyś? złe — ja byłam również zła. Mieszka- 
ka Tak, nawet nie chrzciłam córki fie było duże, a ja z służącą nie mog- 
z tego powodu, ponieważ czekałam aż |jam wszystkiego robić, Chcialam więc, 
małżeństwo Się talegalizuo. Nie chcla-| aby Lusia sprzątała przynajmniej swój 
lam aby dziecko było nieślubne. pokój. Ona tego nie chciała robić i na 
W dalszym ciągu Gorgonowa Za- | terq tle wynikały sprzeczki. 
zarzutu się ya os ję W twarz wała Lasi? 
jaśnia, że zachowywał się przy stole ni wołała ią, est mał- 
niestosownię i wtedy kazała mu Odejść | pa ; dacia z a A AA ain 


od stolu. gdy Lusia oddata list Zarembie. 


Przew.: — Więc stosunki między 
Katastrofa na budowie 


wami stały się złe dopiero w rku 1931? 
Zkolei oskarżona szczegółowo opo- 


— Złe? Nie powiem że złe, ale w 
KRD razię poporszyży 2 

— Słyszano, że powiedziała pani TAZ | wiąda o scenie w domu Zaremby, po na- 
do Zaremby „Zabieraj swoje dzieci". | jejsciu wiadomości o katastrofie budo- 
2 deni A tak. Było to po ja ark ni "dg Ari Ró: ł 

A i i A “|remba miał być aresztowany. Opowiada 
kiejś awanturze. Od tego czasu SCYSJE | żę czekała na Zarembę z obiadem do 
„soki; SRA wr zu ET godz. 4-tej. Ponieważ nie mogła się na 
O mx 7E? Widocznie w niego doczekać, nadia 5 dziéómi rj 
roku 1931 jest u pani gorzej z finansa- Ani = uAgośł „oddać ob ks, 
ini. Dowodzi tego szereg listów z żąda*|na budowie Zaremby zdarzyła się kata- 
„Rys kia, SR GLAN należno- dą iże cerą jest AI. = 
Sca LOWOdZ , a mu powiedziałam — opowiada dalej 
ŻE ZASTAWIŁA NOŚĆ SWE KOSZ- | pskarżona — że nic o tem nie wiem, na 
Może BOMAN c. ya co Appel mówi, że doniosła to już „Ga- 
mowa między nią a Zarembą o likwida- 


çi stosunków? 
Zątlam 18 tys. dolaró 


nam 


przeczytał przez telefon. Zlatuję następ- 
nie na dół do dzieci i mówię, że, zdaje 
się, że jest straszna katastrofa na budo- 
wie. Na to się. nieboszczka odzywa: 
„ Wiecie— 


Na 


— POdczas jednej z scysyj Zaremba | «Wiemy, wiemy!" Ja mówię: „Wiec 
zawołał „Ubierajcie się dzieci“. Wtedy i a dlaczego mi nie powiedzieliście? 


ipo procesie 


zeta Poranna". Prosiłam go, żeby mi to. 


wiłam mu wtedy, że nie mam żalu do 
dzieci, ale do niego, bo przecie stale do 
nas przychodzi i powinien mnie zawia- 
domić, Na to mówi Bielecki: „Jeżeli pa- 
ni chce wiedzieć prawdę, kto jest winien 
to winna jest pani”. Ja na to: „Ja jestem 
winna, że budowa się zawaliła?” A Bie- 
lecki odpowiedział: „Pani jest winna, bo 
Zaremba chodził w ostatnim czasie zde- 
nerwowany, dlatego, że pani nie chce 
z mim żadnego układu”. Odpowiedzia- 
łam mu na to, że jego, jako pośrednika 
nie potrzebuję. w czasie rozmowy 
nazwał mnie Ritą. Ja odpowiedziałam, 
że dla niego nie jestem Ritą, tylko jeżeli 
już nie Zarembową, to Gorgonową. 

Przew:: — Czy to prawda, że wsku 
tek tarcia między panią a Lusią trzeba 
było wysłać Lusię do Szwałcarji a raz 
do Rymanowa? 

— Nieprawda: Nie z powodu tarcja, 
Lusia bardzo źle się czułą, Stracjła rok 
w szkole. Nie miała zamiłowania do 


nauki. Wtedy zadecydowałam ostatecz- 


inie wraz z Zarembą, by Lusją wyjecha 
ła do Szwajcar, tembardzjej, że zaje» 
cał to również lekarz. Do Rymanowa 
polechafa, bo miała chore gardło i Cler- 
Piała na żółtaczkę, 


Miałam wielu wrogów 


— Czy Przyznale sie pani do pogró- 
żek, kierowanych pod adresem Lusj? 
Raz pani podobno powiedziała, że wkoń 
cu musi przyjść jakiś cud, Dzieci czę- 
sto żaliły się na panią: Jeśli Pani nie 
przyznaje się dg Pogróżek, to czem Pa- 
ni wytłumaczy fakt, że Świadkowie 

MÓWIĄ TYLE ZŁEGO O PANI 

STOSUNKU DO DZIECI. 

— Taka atmosiera wytworzyła się 
Miałam zreszta wielu 
wrogów. którzy zazdrościi i wygady- 
wali, że feste « nielegalną żoną i źe 
przezemnie zwarjowała pierwszą Żona, 
Mieli złość, zresztą czy ja wiem. 


Przew.:— Przed służącą Tobiaszów- 
ią skarżyła się Lusia, że boi się, by 
pani iej nie wsypała trucizny do her- 
baty. 

— Ja tego nie rozumiem. Ona nie 
była winna i nic złego nie chciałam jej 
zrobić. Lusię bardzo lubiłam i nie mia- 
łam powodu żywić do niei nienawiści. 
Nie uważałam Lisi za przyczynę roz- 
dźwięku między mną a Zarembą. 


Wizytówka busi | 


epr 
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(Dalszy 


ciąg) 
mu sprzęciwiała. 

— Woeaie się nie sprzeciwiałam, po- 
wiedziałam tylko, że Musia (Romusia) 
będzie z mamusią spać. 

W tem miejscu przewodniczący zbli- 
ża się do planu sytuacyjnego i rozdaje 
sędziom przysięgłym dwie fotografje z 
tego miejsca. 

Przew.: —- Więc iak się pani poło- 
żyła, to co pani robiła, 

— Wzięłam się do czytania. 

— „Ameryki, 

— Tak, czytałam ią przy lampie. 

— A świeca, gdzie była? 

— Śwłeca była u mnie, ale migotała, 
więc ją odsunęłam. 

— Więc świecy pami nie miała w po- 
koju? 

— Nie, nie miałam. 

— JAKTO? PANI POWIEDZIAŁA 
PRZED CHWILĄ, ŻE BYŁA. 

— To było poprzedniego dnia. 

— Więc jak to było dalej? 


Zamordowano busie! 


— (Czytałam, potem światło zgasło 
5 Yee Ait W nocy obudził mnie krzyk 
tasia. 
„ZAMORDOWANO LUSIĘ, ZAMOR- 
DOWANQO LLUSIĘ*. 

Zerwałam się z łóżka I pobiegłam do 
pokoju Lusi. Wszyscy tam  poblegli. 
Wróciłam, bo byłam boso, tylko w fu- 
trze. Ubrałami się i pobiegłam po leka- 
rza i po wodę. Wyszłam przez małą 
werandę. 

— Jak pani włe, w akcłe oskarżenia 
Staś twierdził, 

ŻE GDY SI; ZERWAŁ Z ŁÓŻKA, 
UJRZAŁ JAKĄŚ POSTAĆ. 

— To nie byłam ja. Ja tam nie mo- 
głam być. 

— Którędy pani wtedy wyszłg Z 
domu? 

— Poszłam na małą werandę i stam 
na, przez cały ogród do Strony fronto- 
w 


Brama była jednak zamknieta, więc 
pobiegłam do tylnej bramy, Również i 
ta bramą byłą zamknieta, a Ja nie mia. 
łam kluczy przy sobie. Zaczęłam więc 
walióww szybę, by obudzić ogrodnika, 
Nie czekałam jednak, tylko wróciłam 
do domu, Wzięłam z kuchni kfucze i 
wyszłam ponownie przez mała weran- 
dẹ do bramy głównej: Gdy wróciłam, 

e było nikogo. Nie wiedziałam, co 
się ze mną dzieje, 

Pobiegłam wówczas po wodę, a gdy 
wróciłam, ` 

ZASTAŁAM ZAREMBĘ PRZY ZA- 
MORDOWANEJ. 
Następnie Poszłam z ogrodnikiem Ka- 


— Kto postanowił, że Lusia będzie | mjeńskim, który był bardzo wzburzo- 
mieszkała oddzielnie i na jej drzwiach|ny tym wypadkiem, ną żandarmerię: 


będzie przybita jej wizytówka? 


Ktoś powiedział, że to musiał zrobić 


— Ja zadecydowałam. Lusia stale |ktoś tutejszy, a dr. Csala Poczał wypy- 


nie miała mieszkać sama, a wizytówka 
miała wisieć z powodu grożącej Zarem- 
bie egzekucji sądowej. 

Adw. Woźniakowski zatrzymuje się 
w tym momencie i podkreśla jeszcze 
raz przyczyny, dla jakich wisiała wizy- 
tówka Lusi. 

Przew.: — W wilię Bożego Naro- 
dzenia połechaliście wszyscy do Brzi- 
chowic, czy składaliście sobię życze- 
nia? . 

— Jak zwykle. 

— Zeznała pani, że nie. 

— Składaliśmy tylko życzenia, opłat 
ka nie było. 

— Proszę powiedzieć, jak pani spę- 
dziła krytyczny dzień. 


W dniu zbrodni 


— Jak zwykle zaimowałam się cos- 
podarstwem. Lusia  poiechała rano 
przed 7 do Lwowa w związku z prze- 
prowadzką. Wieczorem była śnieżyca. 
Zaremba kazał Stasiowi, by oczekiysał 
Lusi na dworcu. Wszyscy jedli kolacię, 
a ia siedziałam obok i czytałam książkę 
Nie siedziałam ze wszystkimi przy sto- 
le, bo dość rzadko jadłam kolacje. 

Posprzeczałam się wówczas z Za- 
rembą, gdyż oderwałzmnie od książki 
|Ludwiga p.t.: „Ameryka“, która mnie 
bardzo zajmowała i kazałam ułożyć 

Romusię do snu. Dziecko jednak maru- 

dziło i chciało pójść spać z ojcem. 
Przed :— | usią podobno chciała za- 

brać dziecko do siebie, ale pani się te= 


tywać ogrodnika: Wszystkich zdziwi- 
ło, ŻE PIES NIE SZCZEKAŁ. 

Nie było go na zwykłem miejscu i 
długo go trzeba było szukać, 


Kiedy palono w piecu? 


Przew.: Jak to było z napaleniem 
w piecu? Świadkowie stwierdzili, że 
było ciepło, a pani kazała palić. 

Osk.: Kazałam dopiero o godzinie 
10 rano, bo było zimno. 

Przew.: O godzinie 10-tei rano do- 
piero? Z aktów to nie wylika, żeby to 
było o 10-tej rano. 

Osk.: Akta są tak prowadzone, że 
cała sprawa się gmatwa. 

Przew.: Jak to było z tą naftą? Pa- 
ni sobie myła ręce wodą, czy czem? 

Osk.: Naftą. 

Przew.: W jakim celu naftą? 

Osk.: Bo to dobre do odkażania. 

Przew.: Henryk Zaremba zeznał, że 
jak przystanął po ciemku, to miał wra- 
żenie, że ktoś stał w sypialni koło toale 
ty. Czy to była pani? 

Osk.: Stał tam wazonik z kwiatami, 
Lie, postument, mogło mu się zda- 
wać. 


Selętynawa koszula 


Przew.: Zwróciło uwagę świadków. 
że pani chodziła w futrze i ciągle ręce 
trzymała w środku rękawów. 


(Dalszy ciąg na str. 3-iej). 
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Osk.: Tak. taki mam zwyczaj. 
Przew.: Czy pani się przebierała? 
Osk.: Nie. 

Przew.: Całkiem nie? 

Osk.: Nie. 

Przew.: Jak to było z koszulą? 

Osk.: Dziwne, że tak po ciemku wi- 
dzieli, że koszula jest koloru seledyno- 
wego. Byłam ciągle w tej samej białej 
koszuli, nie przebierałam się. 

Przew.: Kamiński zeznał, 
zmieniała suknię, 

-Osk.: Nie miałabym czasu na to prze 
bieranie. Zaremba dopiero mnie napę- 
dził do ubrania się, bo byłam bosa i 
przemarzłam. 

Przew.: Dlaczego była pani bosa? 

Osk.: Nie miałam czasu szukać poń- 
czoch. 

Przew. Na wiadomość tak tragiczną 
adi było przecież najpierw lecicć do 

usi, 

Oskarżona podniesionym tonem: Le- 
cialam. Czv ja nie leciałam, cóż ja wię- 
cej miałam zrobić? 

Przew.: Mówiła pani, że się trupa 


ala, Ą 
Osk.: Dlaczego się miałam bać? 


Sirwawione ręce 
Gorgonowej 


— Pani miala krew na ręku? Skąd 
się ona tatu wzięła? 
— Stato się to wtedy, gdy szłam do 


basenu po wodę. Drzwi nie chciały się Równocześnie prOkurator zmienił kwa- | śmierci, 


natychmiast otworzyć j w zdenerwo» 


że pani| Ni 


TJII 


— Nie, spałam całą noc w białej ko- 
szuli, 


Boże, co ja zrobiłam! 


— Ajak to było z tem powiedzeniem 
„Boże, co ja zrobilam?”, 

— Nie powiedziałam tak wcale. Mó- 
wiłam tylko; 

„BOŻE, BOŻE, CO TU ZROBIĆ?* 
ie miałam wcale powodu tak mówić, 
bo zbrodni nie popełniłam. 

— Jak to było z tem powiedzeniem, 
że zabić to nie sztuka, bo potem i tak 
uwolnią? 
ne ze jr: nie mogłam Lodi 

eć. Jestem dopiero raz pierwszy 
oskarżona. p 

— A jak to się stało z tą chusteczką? 

— W piwnicy były węgle i inne rze- 
czy. Mośłam zgubić, 

— A krew? 


EKSPRESI 


Proces Gorgonowej 


— Mogła być z nosa lub z zęba. 

— Czy było możliwe, by ktoś inny 
używał pani bielizny? 
— Możliwe. 


Slady na chusteczce* 


— A dlaczego chusteczka miała śla- 
dy prania. 

— Nie miała ich wcałe, tylko była 
zabrudzona, 

— Podobno była tam krew Lusi? 

— Możliwe, że Lusia sama tę chu- 
steczkę wzięła. 

— Jak się znalazła krew na iutrze? 

= Mogłam sobie otrzeć skaleczony 
pro, 

Sprawy znalezienia świeczki nie mo» 
że Gor$onowa wyjaśnic i upiera się przy 


tem, 
ŻE NIE BYŁA ZE ŚWIECĄ PRZY BA- 
SENIE 


— Jak to było z ekskrementami, 


GORGONOWEJ GROZI 


Nowy kodeks przewiduje łagodniejszy wymiar kary. — Przewo- 
dniczący dr. Jendł był śpiewakiem operowym. 


„ Kraków, 7 marca. 


| waniu nowego kodeksu karnego, który 


(Dalszy 
ciąg) 


Znaleziono ją w pokoju i tak samo na 
ciele pani. h 

— W domu nie było ubikacji, Zalat- 
wiano się na dworze, Mogłam się pobru- 
dzić, 


— Czy jest możliwe, by .'ios ubcy 
wszedł do willi? ; 

— Tak jest. Tam przedtem popelu'o- 
na była kradzież. , 

— W jaki sposób mógł się tam mor- 
derca dostać? 4 

— Nie wiem, nie zastanawiałam się 
nad tem. f 

Wreszcie oskarżona wyjaśnia, 
ŻE DŻAGAN MÓGŁ SIĘ ZNALEŹĆ W 
BASENIE PRZYPADKOWO, GDYŻ 

ODRĄBYWANO NIM LóD. 

O g. 1.15 przewodniczący Odroczył 
dalszy ciąg rozprawy do dnia dzisiejsze- 
o 


* Dziś w dalszym ciągu będzie przesłu 
chana Gorgonowa i pierwsi świadk 


WIEZIENIE. 


| niejszych, kiwała, jakby z politowaniem, 


Prokurator zmienił w ostatuiej chwi- jest łagodniejszy, sąd może wymierzyć | głową, kilka razy roześmiała się nawet 


li kwalifikację prawną oskarżenia, 


w, Gorgonowej, w razie udowodnienia jej głośno, w uśmiechu, pokazała swe pięk- 


tym sensie, że Oskarża konaretnie Gor-| winy, również karę więzienia od lat 5' ne, białe zęby. 


kOnową o to, że zabiła Elżbietę Zare- 
biankę jakiemś twardem_ narzędziem: 


Ifikację prawną na łagodniejszą, sto- 


waniu stlukłam szybe, Nie wiedziałam sownie do nowego kodeksu karnego, 


o icm wcale. że skaleczyłam się w rękę. | 


— Co sie z temi drzwiami stafo, sko. 
ro pani już dwa razy przez nie wyclio- 
dzia? 


Żna było ich ruszyć, Nie zdawałam S0- 
„bie z tego sprawy, 
'— To było iuż po pólściu po leka- 
rza i po Pay wiej 
„a AK. 
` — A jak to sie stało. że na Szybie 
Kamietis<iezo była krew? 
s — Nie wiens Może już wtedy by- 


skaleczana, Nie zdąwałam sobię | 
sprawy z tego. Że byłam Skaleczona. 


Jak wiadomo, we Lwowie fioryono- 
wa sądzona była wedlug starej austriac 
kiej ustawy karnej. która w razie udo- 


| do beztarminowęgo, względnie sąd wy- 


mierzyć może, jak poprzednio, karę 
+> 


= 
' Oskarżona w czasie pierwszego dnia 
przewodu sądowego zachowywała się 
zupelnie naturalnie. W niektórych mo- 
mentach płacze, niekiedy zaś uśmiecha 


a 


se 

Przewodniczący rozprawy, dr. Alfred 
Jendl jest jedną z popularnych postaci 
| Krakowa. Swego czasu znany był z do- 
,skonałego głosu i występował kilkakrot= 

i nie w operze. 
Przez długie lata był sprawozdawcą 
muzycznym jednego z dzienników kra- 


wodnienia winy przew'dywała wyłącz-| się przez łzy. W czasie odczytywania | kowskich. 
—— Wtedy tak się zacieły, že nie mo- nie karę śmierci. Obecnie po zastoso- aktu oskarżenia, w momentach drastycz 


zmiany w rządzie Rzeszy 


Hitler przyjęty będzie przez Hindenburga. — Rozbrojenie policji w Hesji 


Berlin, 7 marca. 
„Deutsche Allgemeine Zeilung* do- 


į hosi, że kanclerz Hitler będzie ponow- 


Hindenburga, 
Omawiane będą konieczności dal. 


į szych zmian w rządzie Rzeszy. wobec 


— Dlaczego pani początkowo mó. "e przyjęty przez prezydenta Rzeszy sytuacji wewnętrzno = politycznej. 


wila. 
ŻE SKALECZYŁA REKE O STŁU 
CZONĄ SZKLANKĘ, A DRUGI 
ŻE O SZYBĘ? 

— Nie ziaieniam zeznania, Nie mó- 
wiłnm tylko tak dokładnie, jak w są- 
dzie? 

— Kiedv pani zauważyła, 

ŻE MA SKALECZONA RFKE? 

— Właśnie wtedy, kiedy ja Po raz 
rierwszy skaleczyłam na  Szklance- 
Wtedy mnie bardzo bolała, 
 — Wicc Fani w orincie rzeczy nie 
wie. na czem skateczyła sobie rękę? 

— Wiem że na szybie i ua szklance. 


— Pani wie. że odłamki szyby zna- 
lezior? od wnętrza. 

— Mogły Się tam znaleźć, bo po Wy- 
bjela szyby wyięłam stłuczone kawał- 


— A dlaczego Się pani tem a 
wała. storo chwila nie była do tego 
t pow”ednie? k 

— Nie miałam nic innego do roboty. 
Przy Lusi n'e miałam po co stać, a dzie- 
cko wtedy już spało. 

— Czy pani przebierała koszulę? 


0,0,0,0,0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0.0,0,0,0,0,0 


Nieście pomoc 
bezrobotnym. 


Wa Usiłował zamordować żonę i dzieci, 


poczemi saim odebrat sobie życie. — Sragedja 
zrujmowarneżśo Rupea 


Łódź, 7 marca. 

(ib) Wczoraj późnym wieczorem w 
domu przy ul. 6-g0o Sierpnia 10 roze- 
grał się wstrząsający dramat rodzinny. 

W domu tym, w charakterze sublo- 
katorki mieszkała pani Czekalska z 
dwojgiem nieletnich dzieci, Była ona żo5- 
ną zamożnego niegdyś kupca łódzkiego 
Czesława Czekalskiego, który pos'a- 
dał duże przedsiębiorstwo przy ulicy 
Piotrkowskiej, 

Przed dwoma laty: gdy  przedsie- 
biorstwo  podupadło Czekalski stracił 
zupełnie równowagę. Roznił się. Nie 
przychodził do domu całemi dniami. no* 
ce zaś spędzał w knajpach, w towarzy- 
stwie kolegów i przyjaciół. Kiedy przed 
siębiorstwo trzeba było zlikwidować w 
Czekalskim zrodziła się myśl o samo- 
bółstwie. 

Człowiek bez charakteru, nie chetal 
jednak sam odejść z tego świata i pew* 
nego dnia oświadczył żonie, że gdy 
przyjdzie kres, Zabije ją i dzieci, po. 
czem sam Odblerze sobie życie. 

Żona. przestraszona jego zroźbami 
wyprowadziła sie wraz z dziećmi z do- 


kisspiozja w Rabce 


Sześć osób gbobybcnEE ZA>ERUYS CEA 


Rabka, 7 marca. ' 

Wczoraj w południe cała Rabka i o- 
kolica wstrząśnięta została silną de- 
tonacią. We wszystkich domach po- 
otwierały się drzwi i okna. 

Wywołało to wielki popłoch, tem- 
bardziej, że w pierwszej chwili nie zna- 
no przyczyny wybuchu i miejsca. 

Dopiero po chwili rozeszła się więść. 
że eksplozja nastąpiła w nowo wier- | 
conym szybie, gdzie wiercone jest źró- 


dło sołankowe. Na miejsce przybyła 
straż pożarna oraz pogolowie ratunko- 
wę, które mimo, iż wybuch był tak sii- 
ny: nie miało wiele do roboty. 

Wieża wiertnicza została zupełnie 
zniszczona. Nikt z obsługi szybu nie 
został pokaleczony, iedynie kilka osób 
uległo poparzeniu. 

Po wybuchu wytrysnął 
słup wody. który dotychczas 


| bije. 


mu | zamieszkała jako sublokatorka na 
ul. 6-go Sierpnia 10. 

Przez pewien czas miała spokój. 
Mąż nie przychodził do niej, ani jej nie 
napastowal. 

Dopiero wczoraj wieczorem przy- 
szedł do niej z wizytą. Był pijany. 
Skarżyć się począł na zmarnowane ży- 
cie. Gdy żona próbowała go uspokoić, 
wyciągnął z kieszeni rewolwer. 

— Teraz będzie z nami wszystkimi 
koniec — oświadczył. 

Przerażona żona zaczęła głośno 
wzywać pomocy. Korzystając z tego, 
że mąż odwrócił się na chwilę, porwa= 
ła dzieci i wybiegła do pokojów swygh 
gospodarzy, zamykając za sobą drzwi 
na klucz, W tym momencie huknał 
strzął, Czekalski, widząc że jest sam 
w pokoju. przyłożył rewolwer i strzelił 
Kula przeszyła gowę na wylot I utkwi- 
a w ścianie, 

Zaalarmowano natychmiast pogotó” 
wie ratunkowe. Było jednak za późno. 
gdyż Czekalski już nie żył. Policja 
wszczęła w tej ponurej sprawie acho- 
dzenie. 


Berlin, 7 marca. 

Z Darmstadtu donoszą: Ubiegłej no: 
cy nastąpiło Objęcie władzy policyjnej 
przez wyznaczoncgo przez ministra 
spraw wewnętrznych Rzeszy komisa- 
rza dla Hesji. 

Narodowo -= socjalistyczne Oddziały 
szturmowe i ochrorne obstawiły gmach 
policji, Policja wydała całą broń. nie 
stawiając oporu. 

Berlin, 7 marca. 

„Lokal Anzeiger“ donosi, że z inicja- 
tywy ministra Goeringa w okręgu wro- 
cławskim zostały utworzone oddziały 
t. zw. milici obywatelskiej, której za- 
dan'em ma być Ochrona mienia i życia 
ludności wiejskiej. 


SE RS EEEE EA 
OOOO OOOO OPOYA 


Zawisi na drucie 
kolczastym 


Równo, 7 marca, 

Patrol obserwacyjny KOP., lustrują- 
cy odciiieęk graniczny Suchodolszczyz- 
na, zauważył zawieszone na słupach gra 
nicznych zwłoki jakiegoś mężczyzny. 

Ponieważ zwłoki znajdowały się na 
neuirainmym gruncie, żołnierze powłado- 
mili o tem posterunek sowiecki. 

Był to zapewne jakiś nieszczęśliwy 
uciekinier, który próbował przedostać się 
na polską stronę, lecz został przez pa- 
trol sowiecki spostrzeżony i rozstrzela- 
ny, przyczem padając trafił na druty : 
na nich zawisł. 


Ujęcie fatszerza książeczek P. K. D. 


który grasował na terenie Wilna 


Wilno, 7 marca. 
Ostatnio coraz częściej wpływały 
zameldowania do policji o fałszowaniu 
książeczek P.K.O. Policji przez dłuższy 
czas nie udawało się wpaść na trop prze 

nowi d dł li 
opiero onegdaj wpadł w ręce policij 
ŠKO. 


ogromny jeden z fabrykantów książeczek 
jeszcze | nielaki Aleksander Maciejewski, 


który 
podpisów w 


za pomocą fałszowania 


książeczce P.K.O. podnosił niewielkie 
sumy pieniężne, sęgające 200 zł. 
Wyjaśnione zostało również, iż nie- 
jaki Jan  Badunkiewicz zamieszkały 
przy ulicy Tatarskiej 22 trudnił się tem 
samym procederem podnosząc w ten 
sam sposób co i pierwszy 100 zł. Badun- 
kiewiczowi udało się zbiedz. Policja za 
zbiegłym rozesłała listy gończe. 
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Do wyboru 


uma © zad 
Zgubiłem wieczne pióro. Nie jest to wielka 
strata, ale bądź-co-bądź żadna strata nie jest 
przyjemna, 
waj o proyiasin stara się mnie pocieszyć 
— Nie bój się, znajdziesz jeszcze swe pióro... | go roku, w tym bowiem okresie ruch 


To może potrwa, ale znajdziesz... Ja też raz mia 
łem taki wypadek, Podczas podróży przy prze- 
siadce w Koluszkach zostawiłem paragol w po- 
czekalni dworcowej,. Po czterech latach znowu 


7.411 


TEIRCTT 


Ruch cudzoziemców w $oflsce 


Najwięcej s$ości zagranicznych Prz- 
jeżdża do Warszawy ï Krako vwa 


Czy przyjeżdżają do nas cudzoziem- 
cy?. W jakich miastach zatrzymują się 
prągważnie?,, Czy na długo przyjeż- 
dżają?.. Kiedy, czy przez cały rok, 
czy też w pewnych tylko miesiącach?.. 

Na wszystkie te pytania daje szcze- 
gółowe odpowiedzi ostatnia statystyka 
ruchu cudzoziemców. Statystyka ta 
obejmuje przyjazdy i wyjazdy cudzo- 
ziemców w okresie letnich miesięcy, a 
więc lipca. sierpnia i września ubiegłe” 
cudzoziemców wydaje się być najin- 
tensywniejszy. 

W ciągu tych trzech miesięcy u- 


przejeżdżałem przez Koluszki i patrzę — w ką- | biegłego roku odwiedziło nasz kraj ogó- 


cie sali stoi parasol, w tem samem miejscu, gdzie 
go zostawiłem. Oczywiście, że zabrałem go ze 
80D 

— A czy to był napewno twój parasol?... 
— Niel, Skądże? = 


ik) 
uż” wraca wieczorem do domu i powiada do 
męża: 

— Wyobraź sobie co miałam za wypadek... 
Wracałam Krochmalną ulicą... Nikogo nie było O 
tej porze., Nagle —— patrzę — ktoś za muą 
chodzi, Mężczyzna, Młody, przystojny., Przy- 
śpieszam kroku.. A on tak samo przynaśla kro- 
ku, dogonił mnie i powiada: „Niech.że się pani 
pozwoli 'choć raz pocałować”,,, 

— Czy dałaś mu odpowiednią odprawę?!.,. 

— Masz poęjcie co ja mu POTEM nagada. 
łam? 

i tx 

Pan Maksio bawi w Zakopanem, Pan Maksio 
zwrócił szczególną uwagę na pewną szykowną 
damę, mieszkającą w tym samym hotelu i prze- 
bywającą codziennie w towarzystwie innego męż- 


Pan * Maksio jest zdumiony. 

Wreszcie pewnego dnia zwracą się do kel- 
nėra: 

— Panie starszy, czy nie mógłby mí pan po- 
wiedzieć, czy mężczyzna, siedzący obok tej da- 
my przy drugim stoliku, jest H MĘŻEM s 

pea obejrzał się da jek A 3 

R u powiedzie sprawa się 
Aser M Pikia dokładnie. Otóż ta dama 
ma już od ośmiu dni katar, a on nie, w 
razie jasne, że to jej mąż! 


Do znanego humorysty í pisarza polskiego 
przychodzi pewien krytyk í zastaje go w trakcie 
przeglądania jakiejś książeczki. 

— Co pan robi? — pyta krytyk. 

— Amo nic, — odpowiada pisarz. — prze” 
gląfam moje „Przykre historje*,. 

Krytyk spojrzał zdziwiony: 

— Cóż ło?.. Nowe dzieło?., Znam pańskie 
„Wesołe historje", Ciekawe hictorje“, ale „Przy: 
kre historje'* — pierwszy raz słyszę... 

Pisarz uśmiechnął się i podał mu książkę, 

— Przeczytaj pan sam, to się pan przekona, 
że mam rację.» 

Krytyk spojrzał i przeczytał: 

— Zapłacony podatek lokalowy — 10 zł. 50 
gr, komorne — 45 zł., przegrana w karty — 35 
zł, elektyczność — 7 zł, 45 gn 

tt 


* 

An Makgsio po powrocie z Zakopanego opo: 
wiada: 

— Pewnego razu wydarzyła nam się przykra 
bistorja, Wybraliśmy sy óry. Droga była 
bardzo uciążliwa, Wszedzie lodowiska, Przed 
każdym krokiem musieliśmy próbować wytrwa- 
lość lodu przy pomocy ciupagi. Wreszcie udało 
nam się wdrapać na szczyt — cel naszej niebez. 
piecznej wycieczki, Rozglądam sie z zadowole- 


niem dokoła, gdy nagle przewodnik spada nam 
w "i, 

— Kto?.. Przewodnik?,, — pytają wszyscy 
przerażeni. KR Ry 


— Tak „ — odpowiada Maksio, — Spadł z 
M będa dia 2,400 metrów w przepaść,. Już go 

ęcej nie widzieliśmy... 

— To jest straszne!., — Straszne!.. — jęczały 
kobiety, 

— Tak, ale cóż robić!.. — odpowiada Maksio. 
— Tylko pocieszyliśmy się szybko, bo to już był 
stary przewodnik z 1905 roku... Jeszcze tego ca- 
-nepo dnia kupiłem sobie nowy „Przewodnik po 
Takopanem s 

Stop, 


KATNCUK eede | 


TEATR MIEJSKI. 
Trzy ostatnie występy M, Przybyłko_Potockiej 
i A, Węgierki, 

Mimo olbrzymiego sukcesu, jaki święci Te- 
welacyjna sztuka Passeur'a „Kobieta, która ka- 
piła męża, w związku z repertuarem scen war- 
szawskich M. Przybyłko-Potocka i A, Węgierko 
zabawią w Łodzi jeszcze tylko we wtorek, środę 
i czwartek wiecz, — Bilety wcześniej do nabycia 
w kasie zamawiań, Traugutta Nr. f 


TEATR KAMERALNY. 


Świetny zespół Instytutu Reduty reprezen- 
lowany przez: Łabuńską, Małynicz i Mysłakow= 
ską wystąpi z sensacyjną sztuką Morozowicz- 
IETRO „Sprawa Moniki“ jeszcze tylko 
kilka razy, a to: dziś, jutro i pojutrze, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 


Dziś w dalzym operetka 


ciągu melodyjna 


cenuta na tle życia emigrantów rosyjskich w 
3-ch aktach Brunona Granichstaadtena w dobo- 
> żę obsadzie artystycznej, reżysecji M. Win- 
klera, 

Bilety do nabycia w biurze podróży „Orbis 
(Piotrkowska 65, tel, 101-01) i w kasie teatru od 
godz. 11—2 i od 4—10 wiecz. 


takim | 12,05—12 10: 
bieżący. 

12.10—13.20: 

f 13.20—13.25: 

13.25— 15.10: 

15,10—15.15: 


i tem blisko 
22.000 cudzoziemców! 

Najwięcej oczywiście cudzoziemców 
zatrzymuje się w Warszawie. Było ich 
w ciągu tych trzech miesięcy przeszło 
6.000. Miesięcznie więc przybywa do 
stolicy około 2.000 cudzoziemców. 
Większość z nich przybywa na krótki 
okres czasu, bo najwyżej 

~- do czterech dni. 

W Łodzi w omawianym okresie by- 
to 1420 cudzoziemców. Przeciętnie więc 
| przybywa do Łodzi około 500 cudzo- 
ziemców miesięcznie. 

W Częstochowie było 226 cudzo- 
iziemców, w Sosnowcu — 80, w Łubli- 


| 


Wilnie — 754. 

W Poznaniu w ciągu trzech letnich 
miesięcy ubiegłego roku było ogółem 
1990 gości zagranicznych. 

W Bydgoszczy w tym samym cza- 
sie było 1335 cudzoziemców, przyczem 
charakterystycznem zjawiskiem jest 
fakt, że większość z nich, bo 736 cu- 


dzóziemców zatrzymało się na dłuższy | 


okres od 5-ciu do 30-tu dui. 

W Gdyni ruch cudzoziemców był 
nieznaczny: wynosił bowiem zaledwie 
287 osób. Z tego jednak większość przy- 
jechała na wywczasy i przebywała 
prawie cały miesiąc. 

Do Katowic przybyło 1360 osób z 
zagranicy, do Królewskiej Huty — 459. 

Po Warszawie drugie mięjsce pod 
względem intensywności ruchu cudzo- 
ziemców waży, 


raków. 
Gród podwawelski zwiedziło 2.507 o- 
sób!.. Najwięcej cudzoziemców było w 
sierpniu (916). 

Jeśli chodzi o dwa nasze największe 
uzdrowiska — Zakopane i Krynicę — 
to w pierwszem było 398 cudzoziemców 
w drugiem — 274. 

Jeśli chodzi o przynależność pań- 
stwową naszych gości, to najwięcej 
mieliśmy Niemców, następnie Czechów, 
Austriaków: Francuzów, Anglików i 


nie — 144 w Białymstoku — 245, w lAme.ykan. 


Hello! Fu radio.. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 

WTOREK, dnia 7-$o marca. 
11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskie 
11.50—11,55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 

| munikacji lotniczej, 

11,58—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
Í z Krakowa, 

Odczytanie programu na dzięń 


Koncert z płyt gramofonowych, 

Komunikat meteorołogiczny. 

Przerwa, 

Komunikat Państw, Inst. Eksport. 

1515—13.25: Komunikat gospodarczy, 

15.25—15.30: 

15,30—15.35: Komunikat Państw, Urzęd, Wych. 
Fiz i Państw. Zw. Sport, 

15.35—15.50: „Wśród książek“ — przeglad zat 
nowszych wydawnictw omówi prof, Henryk 
Mościcki, 

1550—16 20: Płyty gramofonowe. 

16,20—16.40 Odczyt dla maturzystów p. t, „Wal- 
ka Cesarstwa z Papiestwem** — wygłosi prof 
Henryk Paszkiewicz, 

16:40—17.00: „Rozwój m'ast polskich w dobie pō- 
wojennej — wygłosi inż, Władysław Sehon 
(Tr. ze Lwowa), 

17.00—17.55: Popołudni 
w wyk. Filharmonji 
Ignacego Neumarka, 

1755—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 


koncert symfoniczny 
arszawskiej pod dyr. 


stępny. 

18,00—18.20: Odczyt dla maturzystów p. t. „Sło- 
wacki*, Odczyt I-szy wygł prof. k. Górski, 

18.20—18.25: Wiadomości bieżące. 

18,25—1900: Muzyka lekka i taneczna z cukier 
ni „Ziemiańskiej*, Orkieętra Karasińskiego 
i Kataszka. 


Chwilka lotnicza i przeciwgazowa,| 


| 


19.20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

19.30—19.45: Feljeton muzyczny. 

19.45—29.00* Prasowy Dziennik Radiowy. 

20,00—21.30: Koncert popularny Wykonawcy, 
Orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, 
Wacław Niemczyk (skrz.) i Ludwik Urstein 


(akomp.), 

21.30—21.40: Wiadomości sportowe Dodatek do 
Pras. Dziennika a, 

21.40—22,15; IV konkurs 
nika „Muzyka“, 

22.13—22,30: Kwadrans literacki. Fragment z po. 
wieści Francięzka Mauriaca p. t „Kłębowi. 
sko żmij”, 

22.30—22.5:5 „Muzyka, taneczna s pirt gramof. 

23.00—24,00: Muzyka taneczna z danc, „Bodega“. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.25: MOSKWA (Dośw.) „Lohengrin 
operą Wagnera. Tr. z Teatru Wiel- 


kiego. 

19.30. BUDAPESZT. „Traviata“ — op€- 
ra Verdiego. Tr. z Opery Królewskiej 

19.30. PRAGA. „„Jakobin* — opera Dwo- 
Tzaka. Tr. z Teatru Narodowego: 

20.00. BRATISŁAWA. Koncert symfon. 

20.20. BUKARESZT. Koncert symfon. 

20.30. MEDJOLAN. „Ewa“ — operetka 
Lebara. 

20:45. Langenberg. „Die Flucht vor der 
Freiheit“ — słuchowisko Freda von 
Hoerschelmanna. 

21.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny 
pod dyr. Maxa von Schillingsa. 


ompozytorski miesięcz- 


na tle, antagonizmów rodzinnych 


Lublin, 7 marca. 
Lubartowa, 


lat* panował antagonizm, przechodzący 
często w otwarte kłótnie na tle stosun- 
ków rodzinnych. 

Stan trwał przez kilka lat, aż pew- 
nego razu doszło do formalnej bitwy, 
stoczonej przez rodziny obu przeciwni- 
ków. Wainsztajn strącony przez Geler- 
mana ze schodów, przywołał do pomo- 
cy całą swą rodzinę. składającą się -z 
kilkunastu osób. 


Gelerman nie został dłużny i po 


krótkiej chwili ciche naogół domostwo 
stało się terenem zaciętej walki, w któ- 
rej jako broni użyto narzędzi kuchen- 
nych, butelek itp. Gdy Jankiel Wain- 
sztajn, naczelnik rodu. nadbiegł z po- 
mocą: Gelerman, ukrywszy się w bra- 
mie wymierzył mu potężny cios szpa” 
dilem w głowę i położył przeciwnika 
trupem na miejscu. 

Sąd Okręgowy skazał zabójcę na 
karę 3 lat więzienia. Na skutek skargi 
apelacyjnej kara została złagodzona 
przy zastosowaniu amnestii do 5 mie- 
sięcy więzienia. 


Awantura na stacji kolejowej 


Przemytnikiem zajęły się niemieckie władze 


Król. Huta, 7 marca. 
Wczoraj wieczorem na st. Bytom dwo 
rzec odbyła się następująca scena: 


Lamprecht przybył na stronę 
dworca w Bytomiu i usiłował 
większą ilość towarów 


| 


Około godz. 11.30 wiecz. niejaki Emil | stronę niemiecką. 
polską | na stronę niemiecką, 
przemycić | ciągu awanturował się, zaś wachmistrza | 


zagranicznych. | niemieckiego, który wezwał go aby się: 


Znajdujący się w pobliżu przodow= | 


nik policji polskiej wezwał awanturnika 


1938 MTT TO S ODAS ZZOZ SS 


SE. ArmkietótOŚ3 


Sława gwiazd filmowygi. 
jest złudna i króikoirwała 


(lu) Fachowa prasa filmowa amery- 
kańska bardzo wiele miejsca poświęca 
ostatnio omówieniu sprawy 

gaź wielkich gwiazd filmowych. 
Jak wiadomo, ostatnie redukcje: doko- 
nane przez dyrekcje wytwórni filmo- 
wych, nie oszczędziiy również naj: 
większych gwiazd, pobierających do- 
tychczas nadmiernie wysokie gaże. 

Gwiazdy filmowe uznały więc za 
stosowne wytłumaczyć się przed opinią 
publiczną, dlaczego domagają się 
wysokich sum. Í 

Artyści i artystki filmowe zaznacza- 
ją przedewszystkiem. że żuł 

sława ich jest krótkotrwała. 

żaden aktor filmowy nie utrzymał się 
dłużej na ekranie ponad 5 lat. Po pię- 
ciu latach gra już poprostu | 

„Zz łaski“ publiczności, i 
W ciągu tych pięciu lat musi więc ze: 
brać. maksimum pieniędzy, by starczyło 
mu na późniejsze lata. 

Inaczej przedstawia się sprawa ż 
artystami teatralnymi —dowodzą gwia- 
zdy filmowe. < 

Artysta teatralny nigdy nie zdobę- 
dzie tak wielkiej popularności na ća- 
tym świecie jak gwiazda‘ filmowa, ale 
za tœ sławą swą będzie się cieszył 

znacznie dłużej. 
Ma się wrażenie, że u artystów  filme- 
wych sława prędzej się zużywa. gdyż 
jest rozleglejsza, intensywniejsza i dła* 
tego tak bardzo znikoma... i złudna... 
„Dziś jest — jutro jej niema.. : 

Aby zdobyć sławę na płótnie trzeba 
znacznie mniej walorów niż na deskach 
scenicznych W kinie często 

szczyptą szczęścia 
więcej znaczy, niż talent. Uroda: maske 
twarzy, strój, dobry scenarjusz — oto 
stopnie. po których łatwo wchodzi się 
na szczyt kinowej sławy. 

W teatrze jest inaczej... 

Tam 

tylko talent może się wybić... 
Szczery, prawdziwy talent i rzetelna 
praca. Sława, ugruntowana na tych 
podstawach, jest A 
trwalsza i głębsza. 
Dlatego aktor teatralny znacznie dłu- 
żej cieszy się sympatją publiczności... ' 

Dlatego też — powiadają wkońcu 
artyści filmowi — nasze gaże muszą 
być wyższe... 


„Kolorowym wstęp 
wzbroniony 


Taki napis wisi nad ame- ` 
rykańskiemi kinami - 


(lu) Ameryka. szczycąca się swą Kul- 
turą i cywilizacją, Ameryka kraj 
znakomitych pisarzy, artystów i busi 
nessmanów: Ameryka — ideał marzeń 
każdego europejczyka, iest 
nie krajem ; 

największego zacofania, 

Stosunek przedstawicieli białej rasy 
do murzynów jest gorzej jeszcze niź 
nieludzki. Murzyn jest tam traktowany 

na równi z psem. 

Do kina, do którego uczęszczają 
„biali; dla murzynów wstęp jest wzbtó* 
niony. Bileter nie przepuści tam ani je- 
dnego murzyna, ani też indianina. Dla 
nich istnieją specjalne 

„kolorowe“ kina, 
Ogółem istnieje w Ameryce 300  ta- 
kich kin dla kolorowych widzów. Nal- 
większą ilość kolorowych kin posiada 


— 


stan Texas — 57, następnie Floryda —: 


35. Ohio — 15 i Wirginia — 15. 
CNE 


MBuapżusiuj aptece. 


SEN : (an) N dzisiejszej dyżurują apteki: A. 
do wycofania się z terenu polskiego na Deaceracej = (Zziecka 57), W. Groszkowokie A 


Na skutek żądania dozorcy, aby wrócił | uspokoił uderzył w twarz. 


na stronę niemiecką, o ile niec hce oclić 


Krewkiego awanturnika aresztowały 


towarów, wywiązała się awantura. Lam władze niemieckie i osadziły w tamtej- 
wi więżieniu. 


brecht rzucił się na dozorcę, chwycił go 


za gardło i uderzył w twarz. 


Epilog potwornej zbrodni 
Między mieszkańcami 
Gelermanem a Wainsztajnem, od wielu 


Lamprecht przeszedł | (11 


lecz tam w dalszym | so 54), 
| Rembiel'ńskiego (Andrzeja 28), 


Listopada 15), Suke S. Gorfeina (P'łsudskie- 
S, Bartoszewskiego (Piorkowska 164). R. 
A. Szymańskiego 
(Przędzalniana 75). 


Nieście pomoc 
| najbiedniejszym 


jednocześ- . 
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Sensacyjna powleść 


e. 
_ 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej dżdżysiej nocy dokonano nle- 

gamowitej zbrodni na pudiniejskiej szosie 
Dirarą niezwykłego zabójstwa padla mloda 
eszcze ł ladna hrabina Wilska. którą zna- 
ezióono nagą przywiązuną do konia. Hrabina 
Wilska była uduszona. W reku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 
„; Porebsbka |Jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią pada początkowo po- 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier- 
cią mala wyjawić jakąś tajemnicę, doty- 
czącą życia Leny. tajemnicę tę zabrala jed- 
nak ze soba do grobu.. 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 

fana Laseckiego, który Ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierzę Tucholskiej, pracującej w wytwórni 
„Roll-Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem. a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery luchoiskiej należy jeszcze „reży- 
ser“ ‘lehman. 

Dzięki podstepowl Mueller wciąga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej równieź uczynić 
szpiega. Lena — nie podejrzewając nic złe- 
go — zaufała mu I wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W. nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego I zabija attache wojskowego, wy- 
kradając |ednocześnie z biurka ważne do: 
kunienty. Wszystko to miało być grą fil- 
mową, lecz okazało sie rzeczywistością... 

iLena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sideł. Mueller uczyni! z nie! 
gwiazdę filmową — Inę Rey — a gdy speł 
miła już swą rolę szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwó | ulotnil sie wraz z Lehmannem i 
innymi. Ale ciagle jeszcze ma ją na oku i 
nie przesłaje jej szantażować, 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiel zal- 


muja się trzej detektywi: — Jan t 
Janusz Grant 1 Wacław Kaleta, i 
i se 


- 1%; 

Lena po nieudapym. -zamachn samobój- 
czym znalazła się w pałacu barona Regena. 
który jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki. W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, miedzy innemi równieź 
Kołaczka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się na swój cieżki los, 

Lena udale się w odwiedziny na ulice 
Garncarska. gdzie mieszka Kotarzek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną I córką 


ANY Rote oł 
„W kilka. í tem odb ci 
aiz bużaa, n n as 


+e 

i$: 
Aby znowu4 ściągnąć na swą stronę 
Leng, Kueller wraz z PAG starają 


się zruinować barona i powaśnić Lenę ze 
Stelanem. 

tym celu Lehman nawiązuje kon- 
takt z Ziuta, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga* | namawia ią do wyjazdu do Bole- 
chowa. gdzie ma zalać się Stefanem. 

Żegota. Grant I Kaleta podczas rewiził 
w pałacu Wilskiego znajduje list, w którymi 
mowa jest o „Białej Damie*, znające] po- 
dobno tajemnice hrabiny. 

„Żegota i- Grant udalą slę na bal do 
„Klubu Milionerów*, gdzie ma być podob- 
no również „Biała Dama“ 

Żegota 43 Hg na balu Lenę w towarzy- 
stw'e ks, Toneckiego. Od księcia. Żegota 
dowiaduje się kim jest „Biała Dama*, 

Jestto rzekono baronowa von Lumpich, 
mieszkająca przy ul. Poznańskiej 15, 


U barorowej Żegota spoytka Laseckiezo 
I Ziutę. przyczem dowiaduje się, że są Już 
oni po ślubie... 
* 


Lena podczas pobytu w Katowicach, prze- 
biera się za górnika „Antka“, 


Stefan zostaje dyreklorem kopalni księ- 
cia  Wicedyrektorem jest niejaki Wiktor 
Rybałt. 

Pewnego wieczoru do pokoju Leny wpa- 
da Grant i oświadcza, przerażonym głosem 
że policja go ściga, gdyż zdefraudował pie- 
miądze. by móc dla niej kupować prezenty. 

Grant znika, Lena zaś wyjeżdża do Ka- 
towie i w pałacu księcia staje się mimowol- 
nym świadkiem orgjastycznych scen, 


Następnego dnia wieczorem Lena, ukryta 
za kotara, podsłuchuje rozmowę, jaka toczy 
się w sali konferencyjnej. gdzie oprócz 
ksiecia biora udział w naradach dwaj dy- 
rektorzy, Schwarz i Krause oraz prezes 
Lempke. 

Na zebranie to przybywa również szty- 
gar. Wawrzon, który, jak się okazuje, jest 
zdrajcą sprawy górniczej. Prezes Lempke 
nakazuje Wawrzonowi. by zaiadzii Antka. 

awrzon, chcąc zgładzić Antka Josa 


duje wybuch w kopalni. Policja ściga 
posądzając go © ię 


ę. 


EMNIL 


współczesna. 


Antek pędził naoślep. Teraz nie dać 


A HRABINY 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAKE 


m | ss 


— Do komory!... — rozkazała Lena. 


się!.. Żeby tylko nie złapal!... Wszyst-| — Pilnować, żeby nie czmychnął.. Nikt 


ko wyjdzie na jaw... Nie dać się!... 

— Stój!... Stój!... 

Gruchnęty strzały!... 

Antek pędził małemi, wąskiemi uli- 
czkaini. Przechodnie ustępowali mu z 
drogi. 

Jakgdyby czuli, że niewinny czło- 
wiek stara się uniknąć pułapki... 

Ale odległość między Antkiem, a po- 
licjantami zmniejszała się ciągle... 

Nie miał już sił... 

Za rogiem skręcił w lewo... 

Policjanci za nim... 

Czuł, że pada na ziemię. Że nie ma 
łuż tchu w piersiach. . 

Wnadł do pierwszej lepszej kamieni- 
cy. Prosto na strych. Tam szybko na- 
łożył suknię, którą zabrał przezornie ze 
sobą oraz chustkę i tak zamieniony bez 
czapki, z rozwichrzonemi, długiemi wło- 
sami zbiegł szybko na dół. 

Policjanci stali bezradni na rogu, nie 
wiedząc gdzie ukrył się poszukiwany 
górnik. 

Ktoś wskazał dom, z którego Lena 
wyszła przed chwilą: 

Policjanci rzucili się skwapliwie, za- 
mykając bramę i nie wypuszczając niko- 
go. Cały dom przeszukali jaknajskru- 
pulatniej, lecz nikogo nie znaleźli. 

Tymczasem Lena w przebraniu górni- 
ka siedziała spokojnie w lokalu związku, 
R przywitamo ją znowu nader życzii- 
wie. 

— Mamy okazję skompromitowani:a 
prezesa Lempkego! — wołała Lena. — 


— Ale jak?., — zapytał jeden z gór- 


— Jak?... Zaraz wam powiem... I na 
to jet rada... Porwać jego syna, Pietrka... 
Ukryć go tutaj w lokalu związku i irzv- 
mać tak długo w zamknięciu dopóki Wa- 
wrzon nle powie prokuratorowi całej 
prawdy... Nie bólcie się, wtedy wszyst- 
Ro wyśplewa, gdyż kocha swego syna 
ponad życie... 

Ledwo tylko Lena skończyła to zda- 
nie, gdy drzwi się otwarły | na progu sta 
nat Pietrek. Wszyscy oniemieli odrazu. 

Tylko Lena nie straciła rezonu i mrug 
nęła okiem do dwuch najbliżej stojących 
górników. Był to Lipka i Załęga, dwaj 
przeciwnicy Wawrzona. 

— Czy niema tu mego ojca? — zapy= 
tał Pictrek, rozglądając się trwożliwie 
po tajemniczych minach: 

— Niema... — odparł Lipka, przyst 


„| tam nie zagląda, nie zauważą. 


A tym- 
czasem wystosujemy list do Wawrzona, 
żeby się przyznał, w przeciwnym razie 
nie zobaczy syna... 

Tak też się stało, Natychmiast wy- 
stali list do sztygara. 

Wawrzon zląkł się nie na żarty tych 
pogróżek. Ale przypuszczał jeszcze, ze 
to może tylko takie pogróżki. Czekał do 
wieczora, ale gdy noc już zapadła i jego 
ukochany Pietrek nie wrócił do domu, 
przekonał się, że autor listu bynajmniej 
nie żartował. 

Następnego dnia znowu otrzymał list, 
w którym donoszono mu, że jeśli w cią- 
gu najbliższych trzech godzin nie zgłosi 
się do prokuratora i nie wyjawi prawdy, 
w takim razie wyruk, jaki zapadł na nie- 
go, zostanie wykonany. 

Wawrzon zawahał się. Czy mógł wy- 
znać całą prawdę?.. Przecie w takim 
razie sam pójdzie do więzienia... 

Ale syn jego bedzie uratowany... Je- 
g najukochańszy Pietrek, duma ojcow- 

a... 

Wawrzon po raz pierwszy poczuł wy- 
rzuty sumienia.. Jakże spojrzy teraz sy- 
nowi w oczy, skoro sam walczył przec:w- 


— 


p 


» 
ko niemu, stając za pieniądze po stronie 
baronów węglowych? Czuł, że musi vd- 
pokutować za swe ciężkie grzechy. A 
pokutą taką mogło być tylko więzienie... 

dat się więc do prokuratora. Opo- 
wiedział wszystko jak było, zwalając vā- 
łą winę na prezesa Lempkego. M 

Jeszvze tego samego dnia Stefan wy: 
szedł na wolność. Ogólną sensację wzbit- 
dziło aresztowanie sztygara Wawrzona i 
prezesa Lempkego. 

Antek zwyciężył.. 

Antek zrobił swoje i teraz mógł już 
odejść... 

Nikt go już więcej nie widzial. 

Bo też Lena wyjechała z Katowice po- 
kryjomu. Zostawiła tylko list, w któ- 
rym wyjaśniała Stefanowi wszystko | 
prosiła o wyrozumiałość. 

Aresztowanie prezesa Lempkego:o- 
czyściło nieco atmosferę, panującą W 
przemyśle górniczym. Na jego miejsce 
prezesem został książę Tomecki. 

Umowa zbiorowa została przywróco- 
na. Znowu zawrzało spokojnie, trybem 
biegnące życie.. Znowu huczało na Czar 
nym Slasku... 


Tylko nie było już Antka.. Wspomii- 
nali go górnicy. Antek stał się dla nich 


niemal legendarną postacią. 


Rozdział sto czterdziesty pierwszy 


Tujemamiczy isé 


Trzeciego dnia po powrocie z Katowic 
Lena otrzymała list z Berlina. 

W pierwszej chwili nie mogła się zo- 
rjeńtować od kogo list ten pochodzi, Do- 
piero potem. przypomniała sobie, że ano- 
nimowy ofiarodawca z Berlina przesła! 
iej już dwa razy pieniądze ze stolicy Nie- 


miec. 

Któż to był?... W liście nie podawał 
swego nazwiska, lecz prosił o odpowiedź 
na „poste-restante'". 

Czego chciał?.. Żeby miała doń zaufa- 
nie i przyjechała do Berlina. Będzie ra 
nią czekał, Potem wyjadą daleko, mo- 
że do Ameryki. Nie brak mu pieniędzy, 
może żyć szeroko. Tylko musi mu za- 
ufać. I koniecznie musi przyjechać do 
Berlina. A 

Lema odpowiedziała na ten list bez 
zbytniej egzaltacji. Odpisała poprostu, 
Że nie może jechać do człowieka, które- 
go zupełnie nie zna. Sam to powinien 
zrozumieć. Jeśli ma względem niej na- 
prawdę uczciwe zamiary, w takim razie 
powinien po nią przyjechać, przedstawić 
się i pozwolić, aby go bliżej poznata.. 

Nie wątpiła, że musi to być ktoś, kto 


wając się doń bliżej. — Pewnie znown|ją zna, bo skądżeby odrazu przysyłał 


gdzieś szpicluje... 
sj Cóż to znaczy? — oburzył się Pie- 
trek. 


pieniądze i tak czułe listy?... 
Po dwuch tygodniach otrzymała oj- 
powiedź. Anonimowy wielbiciel dono- 


— Nie rozumiesz po polsku?.. Twój;si? jej, że niestety, do Polski nie może 


ojclec jest zdrajcą!,. Bierze pieniądze od; 


baronów węglowych za zdradę naszych | uskutecznić w najbliższym czasie: 


tajemnic!... 

— To nieprawda!... ] 

— Prawda! — odparła głośno Lena. 
— Ja byłam Świadkiem! 

Pietrek mimo to wahał się jeszcze. 

— Mój ojciec?... To niemożliwe.. To 
są złośliwe plotki... Ja nie pozwolę szka 
lować mogo ojca... 

— Twój ojciec jest łobrem! — wrzas 
nął mu w odpowiedzi Lipka. 

Ledwo jednak wypowiedział te sło- 
wa, Pietrek podniósł rękę, chcąc go ude- 
rzyć, lecz Lipka w porę się usunął, a tym 
czasem Zalęga podszedł go ztyłu i odra- 
zu powalił na ziemię. 

Pietrek był silny, jeden Załęga nie 
mógł sobie dać z nim rady. Gdy leżał 
już zda się, na ziemi, jeszcze raz się pod- 
nióst i począł się bronić: 

Inni górnicy rzucili się na pomoc Lip- 
ce i Załędze. Pietrek leżał po kilku mi- 
nutach skrępowany sznurami. 

— Coz nim zrobić?... — zapytał Lip- 
ka. AEA 


narazie przyjechać. choć postara wj 
ĉe- 
szczę roz wznawiał swą prośbę © przy- 
jazd. Dał jej dwutygodniowy termin 
do namysłu. A 

Najdziwniejszy był jednak dopissk, 
który brzmiał: 

— „Że jestem Pani przyjacisiem i 
że wiem o Pani wszystko, może się Pa- 
m przekonać chociażby z następujących 
słów: — ostrzegam panią przed hrabią 
Wilskim, który jest złym, występnym 
człowiekiem I przed jego towarzyszami 
— Muellerem oraz Lehmanem. Proszę 
pamiętać, żę obydwaj mieszkają obecize 
u niejakiej baronowej von Lumpich'*. 

Lema po przeczytaniu tych słów za- 
stanowiła się głeboko. Więc  tajemui- 
czy adorator z Berlina naprawdę wie- 
dział o niej bardzo wiele.. 

Skąd?.. Czyżby to był ktoś z wy- 
wiadu niemieckiego?... Ktoś, który zdra- 
dza tajemnice niemieckich szpiegów, by 
jej się przypodobać?... 

Ta historja zakrawała już na nielada 
SONSACİÇ. a ZU i 


m oi kuli Amo 


Tego samego dnia odwiedził ją Że- 
gota. Bp 
O Grancie w dalszym ciągu nie nie 
za słychać Zaginął po nim wszelki 

S h 


— Nö, jakże się pami czuje? — za 
pytał Żegota. — Hulała pani podobno w 
Katowicach?... 


— A, tak.. — odparła Lena. — Ba-. ` 


wiłem się wcale nieźle... 

I westchnęła przytem tak ciężko, że 
detektyw począł już powątpiewać w 
prawdziwość jej słów. 

— A cóż tu u pana nowego?.. 
są jakieś nowości?... 

— Prawie, że nie... 

— Czy śledztwo w sprawie „Białej 
Damy“ eszcze się toczy?... 

— Zostało już umorzone... Wpadllś- 
my na takie manowce, że trzeba było 
się wycofać., 

— Szkoda.. Biała Dama jest 'edy- 
na osobą na Świecie, która zna tajemui- 
cę hrabiny, a tem samem tajemnicę nie- 
go życia... Jeśli jej nie odnajdę, nie do- 
wiem się nigdy dlaczego mój ojcisc ni- 
siał umrzeć... A przedewszystkiem — 
kto ją zabił... 

— Wątpię, czy kiedykolwiek sprawy 
tę zostaną rozwiązane.. — odparł Żegó 
ta. — Może kiedyś mimowoli ktoś wpad 
nie na ślad tych tragicznych splotów ży- 
cia, ale przejdzie prawdopodobnie 650- 
jętnie obok tej tajemnicy, gdyż nic Us- 
dzie znał jej następstw... 

Lena zamyśliła się. Nagle spojrza- 
ła na Żegotę, który siedział ze spuszcz”- 
ną głową. ; 

— Czy chce pam rozprawić się z 
Lehmanem i Muellerem?... — zapytała 
nagle. 

— Czy chcę?... odparł Żegota z uć: 
miechem: — To pytanie brzmi zbył na- 
iwnie.., 

W takim razie mogę panu podać ad- 
res ich obecnej kryjówki... 

— Pani wie gdzie oni się ukrywają: ! 
— zawołał Żegota, zrywając się z Krze- 
sła. 

— Tak... 

— Więc niech pami mówi. szybko!... 

Niecierpliwił się ogromnie: łolszedł 
do niej i wlepił wzrok w jej usta. 

Lena odparła: i 


(Dalszy ciąg jutra). 
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Po hestjalskim mordzie w Toruniu | Miecie fałszerzy pieniędzy, 


Tysięczne tlumy brały udział w pogrzebie ofiary 


ohydnej 


Toruń, 7 marca. 

Morderstwo popełnione na osobie li- 
stonosza Adama Rypińskiego absorbuje 
w dalszym ciągu umysły całego Torunia. 

Śledztwo w tej sprawie prowadzone 
jest z ogromną skrupulatnością. Jak się 
dowiadujemy, morderca Miller od dnia 
24 lutego nadał 11 przekazów z urzędu 
pocztowego w Podgórzu na adres swój, 
przyczem wszystkie te przekazy opie- 
wały na 1.03 zł. 

Przekazy te miały z jednej strony 
wzbudzić w listonoszu zaufanie do Mille 
ra a z drugiej strony zwabić go do miesz 
kan'a. 

Przeprowadzona sekcja zwłok mamo 
dowanego ustalila, że morderca uderzył 


zbrodni 


swą ofiarę tępem narzędziem w tył cza- 
szki, co spowodowało jej zalamanie. Na- 
stępnie morderca zadać miał Rypińskie- 
mu 13-cie uderzeń prawdopodobnie szty 
letem, z których jedno w serce było 
śmiertelne. Inne pchnięcia trafiły w klat 
kę pierśsiową w brzuch i skroń, Poza- 
tem na szyji są znaki śladów sznura, 
Harm potworny morderca udusil jesz- 
cze konającego Rypińskiego. 

W ub. niedzielę odbył się w Toruniu 
przy uczestnictwie tysiącznych llumów 


którzy grasowali na terenie Gdvni 

Gdynia, 7 marca. | | 

Od pewnego czasu poczęły się uka- da Wenta, zam. w Udańsku przy kitler 
zywać w Gdyni falszvwe jednozłotów= gasse nr. 5, 


ki. Do policji śledczej napływały praw- 


dziwe litan.e skarg. to też władze bez- | żne watpliwości, 


dzał często swego przyjaciela, Berńar- 


Ponieważ co do Wenty istniały ró- 


wydział śledczy w 


pieczelistwa zajęły się tą sprawą DO- Gdyni porozumiał się z prezydium po- 


ważriię. 
Dłuższe obserwacje i wywiady na- 
prowadziły Policię na właściwy trop, 
Od pewnego czasu zamieszkuje Gdv- 


inie popularny gentleman, nielaki Józef 


Szarmach. i 3 
Znają go największe szumowiny 
portowe, wśrćd których ubiegał się o 


pogrzeb oliary ohydnego mordu ś.p. RY* |;yjuł mistrza nader interesuiacei gry. 


pińskiego, który liczył 39 lat i cieszył się 


noszącej dźwięczną į miła dla ucha na- 


ogólnym szacunkiem lak wśród kolegów zwę: „para nie para”. 


jakoleż u władz przełożonych. 


a a ZE zn 


Krwawa zbrodnia w Bialymstoku 


Syn zranił ciężko żonę zabójcy swego oica 


Bialystok, 7 marca. | 

Dzisiaj o godz. 2 popol, na ulicy Kra- 
kowskiej padło kilka szybko po sobie 
następujących strzałów rewolwerowych. 
Przechodnie ujrzeli leżącą na chodniku :' 
w kałuży krwi kobietę i uciekającego od ' 


POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI 
STANISŁAWBA. © 
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DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 
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tego miejsca mężczyznę z rewolwerem w 
ręku. 
Po zorjentowaniu się w sytuacji, prze 


(chodnie zatrzymali uciekającego, zaś do 


rannej przywołali lekarza. 
Jak się okazalo, ranną 


Małka Gorfinkel, (Orlańska 4), zaś za- 


trzymanym Paster Rozengarten, Gorlin- stka Regina Kolczyńska 
ipod nazwiskami księżnej O 


, . 


klową odwieziono do szpitala Czerwone 


go Krzyża w stanie bardzo ciężkim, 


Szczegóły tego zamachu przedsta- 
wiają się następująco: Przed miesiącem 
w czasie sprzeczki, wynikłej na ulicy, 
mąż Gorlinklowej, Szmul, stając w jej 
obronie, ranił śmiertelnie ojca Pastera 
Rozengartena, Jankla, poczem zbiegł, i 
nie zóstał dotychczas odszukany. 


W dniu dzisiejszym Paster Rozengar- 
ten, mszcząc się na żonie zabójcy swefe 


była 28-letnia 


Pan Józef prócz tego miał niezwy- 
hłe szczęście do kobiet. co nie odstra- 
szalo wyraźnej Passy Przy hazardzie- 

Prócz gry i flircików ledyną. jego 
rozrywką były dość częste wyjazdy do 
Gdańska. 

Wyiazdamj temi zainteresowała się 
policia. Ustalono. że p. Józef odwie- 


licii kryminalnej w Gdańsku. Preepro- 
wadzono rewizie (Przy asyście wywWia- 
dowców wydz. Śledczego z Gdyni) i 
znaleziono 20 sztuk pojedyńczych mo- 
net jednoguldenOwych, które okazały 
się falsylikatami, Przyciśnięty do mit- 
ru Wenta przyznał się również do fa- 
rykacii polskich monet iednozłoto- 
wych. W mieszkaniu iego znalezjono 
matryce i konipletną instalacje. Aresz- 
towany zeznał. żę wspólnikiem lego, 
lansującym fałszywe monety na tery- 
torium Gdyni. lest Szarmach. 

Wenię odstawiono do dyspozycii 
gdańskich władz sadowych. zaś policja 
polska aresztowała Szarmacha, kióry 
odpowiadać będzie Przęd sądem w 
Gdyni. : 


m E a 


Aferzystka w roii księżnej 


Policja poznańska zdołała ją zdemaskować 


Poznań, 7 marca. 
Znana na terenie Poznania alerzy* 
występująca 


skiej, ks. Czartoryskiej i innych, wpadła 


| znów w ręce policji. 


Pod przybranem nazwiskiem Haliny | 


hr. Czackiej zdołała wejść w konfakt z 
wyższemi slerami towarzyskiemi Poz- 
nania i urządzić herbatkę komitetu or- 


rbit-Kajczyń- bpa pla e opieki nad dziećmi pol- 


skiemi we Francji. 
W czasie przyjęcia alerzysikę aresz- 
:owano, 


a 


$roces bandytów kolejowy 


Członkowie szajki skazani na 5 lat więzienia 


Bydgoszcz, 7 marca. 
Przed Sądem Okręgowym w Byd- 


ojca, strzelił do niej 6-krotnie, raniąc ją goszczy stanęli 20-letni. robotnik Jan 


w szczękę, szyję, ramię, biodro i dloń, 


Tomczak. 33-letni dekarz 


to, że w dniu 12 grudnia ub, r. przyła- 
pani na kradziczjy węgla z wagonów 
kolejowych w Inowrocławiu przez bę- 


Kazimierz | dącego w służbie konduktora kolei, Jó- 


s « Rozengariena „ osadzono w areszcie Kowalski i 27-letni Stanisław Kowalski, | zefa Bowaja: rzucili się na niego i w 
do dyspozycji władz sądowych. i 


nOLLA“ 
produkowanych na pod- 
stawie gglłoszontgo “w 
Ameryce do patentu 
sposobu wytwarzania. 


NIC NIE ZASTĄPI 
i eia 


|l wszyscy z Inowrocławia, oskarżeni o 


"EET DROBNE ozłoszenia w „Renuhilce” 
<a najlepszym | najtańszym środkiem 
zętkniecia Zzaimteresowanych stron 
Kto chce H znaleźć lokatora lub sub 
lokstora. 2) znależć nneszkanie lub 
poredyńczy pokót. 3) sprzedać nieru- 
„hemość luh rzecz 4) kupić cośkol. 
wiek okaztjnie. 5) dostać posadę 6) 
wyszukać pracownika — me haj pue 
da drobne ozłoszenie do „Repubjiki” 


Dziś | dni następnych największy polski film! 


Morzem po słońce Afryki. 


Sewilla, Casablanka, Lizbona, Cordoba, Malaga, Grenada, Wycieczka polskim okrętem od dnia 
3. IV do 27. lv 1933 r. Bez paszportów zagranicznych i wiz. 


OTYLI ŻYJĄ KRÓCEJ... 


Ich serca, obłożone wata ies 
pracują z wysiłkiem, wyczerpują się i i 
odmawiają posłuszeństwa wcześniej, 

Otyłość spowodowana iest złą prze 
mianą maferii oraz zaburzeniem czyn- 
ności gruczolów dokrewrrych, 

Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Degrosa* zawiarają jod organiczny 
w postaci rośliny morskiej Yahanxa, 
który wprowadzony do organizmu, pu 
budza gruczoł tarczowy do należytej 
pracy» powodując szybkie spa!enie 
nadmiernego tluszczu Są one skutecz= 
nym środkiem przeciwko otyłości i nie 


e 
NA 


radium, 


. . 4 
wymagają specjalnej diety. Milki Bornstein 
ZIOŁA ze znak ochr. „DEGROSA" 


AKUSZERJA i CHOROBY KOBIECE 
składach aptecznych lub w wytwórni: UŁ RZGOWSKA 5 (wejście z Sieracz- choroby wewnetrzne Í 


Do nabycia w aptekach, drogeriach 


Magister Wolski, Warszawa, Złota 14, 
Obiaśniające broszury wysyłanty 
bezplatnie: 


prąd wysokiego napięcia I frekwencji 
lampa Hellum, 
jjampa kwarcowa. promienie puzaczer | PTZY 
wone (cieplne) galwanizacja. 

zacia. masaże | t. d. 


PARE ES ENAA 7) pi 0 AP AA 


chor. 


Polaka 


WROT Nr. 
Tel. 164-24. 


DIATFRMJA 


farady: 


Dr. MED, 


w niedz. i święta od 10—l-el. 


ul. NAWROT Nr. 7 
Tel, 164-21, 


Godziny przyięć 6--7. 


A ŁOWICZA” 


W roli gł. królowa ekranów polskich 


— Jadwiga Smosarska, Węgrzyn, Jaracz, Zelwerowicz, Gruszczyński. — 
Niebywały przepych wystawy. Doskonała gra artystów. Najlepiej nagrany film polski. 


okrutny sposób pobili. 

Wskutek oduiesonych obrażeń cie- 
lcsmych kónduktór stracił przytomność. 
Oskarżeni przyznali się częściowo do 
winy, 

Przewód sądowy wykazał! ich cal- 
kowitłą winę wobec czego sąd wydał 
wyrok. mocą którego Tomczak skazany 
został na trzy lata więzienia a oskarże- 
ni Kazimierz i Stanisław Kowalscy, któr 
rzv są recydvwistami karanymi już za 
kradzież wegla: no 5 lat więzien!a. 


wady. 
À WA: Ia ało, M s 


NA 


E YUYMOTD 


AMERYKA 


Światowa wystawa w CHICAGO 1,6—1.11 33 r. Wycieczki okrętami: Polonia. Pułaski. Kościusz- 
ko, Bremen, Europa, Manhatan, Wasiungton, President Roosevelt, President Farding, Rex, Vul- 
cania, Paris, Lafayette | inn, Luksus. Komiort Wygoda. 


Informacje i zapisy w P. B. P. „ORBIS*. Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 65 (vis a vis Grand - Hotelu) i ul, Nowomiejska Nr. 2 Tel. 101-01. 
EDUNIKIEOPTCZZE AEO NONE E EAEN i RODE CSI A a > 


DOKTÓR 


rycznyc 


——>m—7 


DOKTÓR 


i święta ad 10— 


CZY SIOSTRY SJAMSKIE MOGĄ WYJSL ZAMĄZ 


da wam odpowiedź na to film pt. „DZIWOLĄGI*. Wkrótce Metro-Adria 
ZiomkowskiRE | 


skórne, weneryczne | moczo- 
płciowe 


CHER 


Specjalista raz set „a we 
=- ne moczopł lowych. 

6-go Siergsmia Z)" por UDNOWA 28. tel 

jmuje od 2—4 po pol., od 8—9 w.Przyjmiuje od 8—11 rano i od 3--8 w. 

w miedziele | świeta nd 9—1 


201 -93. 


Dr. Jan Polak W. kagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE 
I MOCZOPŁCIOWE. 


|  allergicznej Gabinet Roentgeno + leczniczy. 
kiej I). Tel. 19148. (astma, pokrzywka. migrena, Teu-| Przyjmuje od 8.30—10 r., I do 2 I pół 
Przyjmuje od 15—19-ej matyzm) iod 6 do 8 I pół wiecz. 


W niedzielę 
L i 


25—10 


ZŁOTO, BIŻUTERIĘ, kwity lombar- 


dowe kupuje i placi naiwyższe ceny 
gta Jubilerski l. Fijałko, Piotrkow- 
ska 7. 


ZAMIENIĘ trzypokotowe  mieszkamwe 
z kuchnią na jeden pukój z kuchima. 
Oferty sub: „Trzy pokoje” do adnii- 
nistrach 


POKÓJ dwuukienay niekrępujący ume 
blowany dla 1 lub 2ch solidnych osób 
Przeiazd 46—56. 28 
ZA TRAFNE przepowiednie dużo po- 
dziękowań i uznanie zdobyła słynna 
chiromantka z Galicji, obecnie Piotr- 
100 Zł. i wysoką prowizje zarobi każ- 
dy, obejmując nasze zastępstwo. Goza- 
kred Lwów. Wałowa 11. 

MIENIĘ anodowy aparat Philips 
120 wolt na 220. Andrzeja 11, Mencel. 


—— 


Przed występem 


Arminy w Łodzi 


Sylwetki pieściarzy bawarskich 


Klub sportowy „Armin“, który w pią | 
tek dnia 10 b, m. (punktualnie o godzinie ; 
19.15) walczy w teatrez „Scala“ z dru- 
żyną K, S. „Ikape”, należy dziś do nai- | 
lepszych drużyn niemieckich, a w ba-i 
warskim zwiazku bokserskim jest kla- i 
syfikowany na pierwszem miejscu, į 

Skład drużynowego mistrza Bawarii 
w jakim przyjeżdża on do Łodzi, jest 
następujący: 

Waga musza: Karl Wórz lat 20, mi- 
strz Bawarji w latach 1930, 31 i 32. 

Walczył 45 razy z tego trzy razy 
zremisował, 5 — przegrał į 35 wygrał. 
Reprezentant Bawarii walczył już prze 
ciwko Kuviniemu (Węgry). Hromadzie 
(Czechy) i Savoileinenowi (Finlandja). 

Waga kogucja: Wilhelm Hofstetter, 
lat 21, wicemisctrz Niemiec, 101 walk, 
U aa; 72 pper PE wady i9 
remisów. Hofstętter należy do ekstra- 
klasy nene Ah bietara Pobił on 
między in. Stępniaka (Polska), Pieren- 
za (Berlin), Magnusena (Dania), Janse- 
na į Sindstrómą (Szwecja) i wielu in- 
nych, Walczył kilkanaście razy w re- 
prezentacji Bawarji i Niemiec. 

Waga piórkowa: Wilhelm Fehrin- 
ger, lat 20, mistrz Południowej Bawarii 
z roku 1931, 32. - 

Ostatnio przegrał tylko nieznacznie 
z Zjglarskim. Ma za sobą 96 walk, z te- 
go 71 wygranych, 15 przegranych į 10 
remisów. | 

Waga lekka: Josef Schleichofer, wi- 
cemistrz świata, mistrz Europy. 4-kro- 
tny mistrz Niemeic i olimpijczyk, lat 25, 
walk stoczył 172, w tem przegrał tylko 
17, zremisował — 7 į wygrał 148, — 
Schleinhoffer ma za sobą 51 walk mię- 
dzynarodowych, 11 razy reprezentował 
barwy Niemiec. Walczył M zawodnika- 
mi niemal całej Europy: Między innemi 
zwyciężył trzykrotnie wegra 
Aniołę (Polska), Novotnego (Austria), 


Waga ciężka: Otto Sólch, lat 19, 
młody lecz najlepszy dziś zawodnik ba- 
warski w. ciężkiej. Waży 85 kgr. Wal- 
czył 39 razy, 12 razy Przegrał, 4 razy 
zremisował j.23 wygrał, 

Zwyciężył niedawno mistrza Ba- 
warji ważącego 100 kgr. 

Zapowiada się on doskonale. 

Drużyna bawarska przyjeżdża do 
Łodzj pod kierunkiem prezesa klubu P. 
F. Keruhauzera. Sekundować „Armi- 
nowi* będzie p. Michel Marb: 

Przedsprzedaż biletów odbywa się 
w, składzie aptecznym A. Dietel przy ul. 
Piotrkowskiej 157. 


handel żywym towarem W piłkarstwie 


n ayen A aneha aen 


W niektórych państwach istnieją zu-ļ| złotych. W. Gallache kypiony w maju 


pełnie oficjalne giełdy graczy i kwitnie 
najzwyklejszy handel piłkarzami. Nieda- 
wno naprzykład jeden z czołowych klu- 
bów włoskich kupił sobie na dwa lata 
znanego połkarza argentyńskiego Sco- 
pelliego. Klub włoski zapłacił za tego 
gracza zawrotną sumę 100.060 pesos. 
Tranzakcja ta wywołała w Południowej 
Ameryce wielkie oburzenie. 

Największe tranzakcje piłkarzami są 
jednak w  Anglji. Najkosztowniejszym 
piłkarzem jest Dawid Jack, za którego 
arsenał zapłacił w październiku 1928 r. 
wedi Bolton Wanderer aż 10.340 fun- 
tów. 

Suma ta wyniosła wówczas 468.000 


Bpowódź rekordów 


na mistrzostwach 


W niedzielę odbyły się w Poznaniu 
mistrzostwa lekkoatletyczne pań w hali 

Na zawodach pobito aż 8 rekordów, 
z tego 6 polskich i 2 okręgowe. Bohater- 
ką zawodów była Jasieńska, która usta- 
nowiła aż trzy nowe rekordy Polski, 
osiągając w kuli oburącz 21,10 mtr., je” 
dnorącz 1153, a w skoku wdal z 
miejsca 2.32, Pozatem dwa nowe rekor- 


pań w Poznaniu 


dy Polski były dziełem zawodniczki 
AZS Szajnówny, która uzyskała na 60 
mir. czas 8.6 sek., a na 80 mtr. 11.1, Star 
tujący poza konkursem Janowski z War 
ty przebiegł 1500 mtr. w czasie 4.39,4, 
bijąc również rekord Polski. 

W ogólnej punktacji mistrzostwa 
okręgu pań zdobył AZS przed Wartą i 
Sokołem. 


Sporfy zimowe w Rosji sowieckiej 


W Moskwie odbyły się wielkie 
wszechzwiązkowe zawody 0 mistrzo- 
stwo sowieckiego Związku. Startowało 
575 zawodników, z tego 273 narciarzy, 
185 łyżwiarzy, 117 hokeistów. Na zawo 
dach pobito 12 rekordów sowieckich. 

Mistrzostwo łyżwiarskie ZSRR pań 
zdobyła Mironowa (3 tys. mtr. w czitsie 


Szabo, |6 minut 10.6 sek., (rekord sowiecki). 


Wśród mężczyzn pierwsze miejsce 


Titza (Francja), Pacino (Ameryka), Jo- | zajął Mielnikow (10 tys. mtr.) w 18:22,8, 


hansena (Szwecja). 

Waga półśrednia: Franz Nemimer, 
lat 22, trzykrotny mistrz Monachium, 
zawodnik o wspaniałej technice, roku- | 
jacy duże nadzieje. Stoczył 56 walk, 6 
przegrał, 7 zremisował į 45 wygrał. 

Waga średnia: Adolf Dreher, 19 lat, 
walczył 52 razy, wygrał 38, 11 zrem'- 
sował i przegrał tylko 3 walki, Stały 
reprezentant okręgu monachijskiego. 
| | Waga półciężka: Engelbert Bauer, 
lat 20, walk stoczył 38, z tego wygrał 
32 (w tem 20 przez K. o.) 4 walki prze- 
grał, 2 zremisował. Bauer dysponuje b. 
Raki ciosem i jest ogromnie wytrzy- 
mały: 
|. EEN A E S OW AE MORD O RÓJ 


Nagła Śmierć 


wybitnego działacza węgier- 
skiego 

Założyciel Węgierskiego Związku 
piłki wodnej p. Kamiadi, który się naj- 
bardziej przyczynił do rozwoju tej dzie- 
dzińy sportu na Węgrzech zmarł nagle 
na udar serca w czasie treningu pływac 
kiego. Zmarły liczył 42 lata. Był on dłu- 
goletnim kapitanem Węgierskiego związ 
ku Piłki Wodnej, 


Mistrzostwa 
narciarskie 
okręgu śląsko-krakowskiego 


Rozegrane w Wiśle mistrzostwa nar 
ciarskie okręgu śląsko - krakowskiego 
zakończyły się zwycięstwem Kożdonia 
(Warta — Cieszyn), który zajął pierw- 
sze miejsce w kombinacji 448.35 pkt. 
przed Legierskim, 446.65 pkt. 

W biegu na 15 klm. otwartym i do 
kombinacji zwyciężył Zebnicki w czasie 
1:14:50 przed Kożdoniem i Legierskim. 

W konkursie skoków otwartych — 
pierwsze miejsce zajął również Kożdoń 
z notą 216,7 i skokami 44 i 42 mtr. 


ia 1500 mtr, w 2:20.5). W innych biegach 


rekordy sowieckie pobili: Simburjew na 
1000 mtr. (1:44,5), a na 100 mtr. Goro- 
chow (10.4 sek.), wśród pań na 500 mtr. 
Juszewa (55,3 sek.), a na 100 mtr. Cejt- 
lin (12,4 sek.). Wszyscy łyżwiarze z wy 
jątkiem Mironowej i Mielnikowa jechali 
na łyżwach niewyścigowych. 
Narciarskie mistrzostwa ZSRR zdo- 
byli: wśród pań Triepicyna, która prze- 


Aksńualjia 


Łyżwiarze polscy odnieśli w niedzie 
lę, dnia 5 marca znaczny sukces gdyż 
mi znaczny sukces gdyż w jeździe pa- 
pierwsze miejsce zajęła para Bilo- 
równa — Kowalski przed parą austria- 
cką Kaiser — Kast į rodzeństwem Ve- 
sely. W jeździe panów zwyciężył inżvy- 
nier Prażmowsky (Czechy) przed Ber- 
hauserem (Austria) i Hertlem (Niemcy), 

W Poznaniu reprezentacja 


mistrzem Warszawy w ping-pongu 


Trwające przez szereg tygodni roz- 
grywki o robotnicze mistrzostwo War- 
szawy w ping-pongu na rok 1933 zakoń- 
czyły się zwycięstwem R. K. 5. Gwiaz- 
dy, która zdobyła tytuł mistrza Warsza- 
wy po raz trzeci z rzędu. Drugie miejsce 
zajął Maraton. | 

Zwycięstwo to zadecydowało o zdo- 
byciu przez Gwiazdę na własność puha- 
ru ufundowanego przez Warszawski Ro 
botniczy Sportowy Komitet Okręgowy. 


Hasmonea mistrzem 


drużynowym Polski w ping-pongu 

W niedzielę w godzinach popołudnio 
wych w dalszym ciągu mistrzostw ping 
rongowych Polski odbyło się spotkanie 


Biegi pań zostały odwołane z powo: |drużynowe między Wisłą i Faasmoneą. 
du fatalnych warunków i zupełnego bra- ‘Tytuł mistrza zdobyła Hasmonea. zwy- 


ku Śniegu. 


ciężajac Wisłę w stosunku 3:2. 


była 5 kim. w czasie 28 minut i 41 sek., 
a wśród panów Kassinem, który na 15 
klin. miał czas 1'06:41 sek, Irużyncwo 
w zawodach narciarskich pierwsze miej 
sce zajęła Karelja (Finladzki okręg naro 
dowościowy). W biegach zjazdowych 
zwyciężyli = przedstawiciel Moskwy, 
Byczkow i Wasiljew. 

W mistrzostwach ZSRR w hokeju na 
lodzie pierwsze miejsce zajęła niespo- 
dziewanie Moskwa, która pokonała w 
finale zeszłorocznego zwycięzcę Lenin- 
grad 1:10. Trzecie miejsce zajał Archan- 
gielsk, który przegrał w półfinale do Le- 
ningradu. Na czwartem miejscu uplaso- 
wała się reprezentacja Ukrainy, która 
przegrała w półfinale z reprezntacją 
Moskwy. 

Zawody cieszyły się bardzo dużem 
zainteresowaniem, 


sporiowe 


nia odniosła porażkę w meczu zapaśni- 
czym z Wrocławiem w stosunku 5:16. 
W zawodach międzynarodowych o 
mistrzostwo Czechosłowacji w kombi- 
nacji Bronisław Czech zajął 5-te miej- 
sce, Stanisław Marusatz 23, zaś A: Ma- 
tusarz 26. Mistrzostwo zdobył Barton 
(Czechosłow.) przed Simunkiem (Svaz) 
Purkertem (HDW), Feinstauerem (Svaz 


Pozna- li Bronisławem Czechem (Polska). 


pz zj <a 


Gwiazda rokofniczym | 


Mistrzostwa okręgowe 


w zapasach i podnoszeniu 

ciężarów. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
odbędą się w lokalu Siły przy ul. Głów= 
nej 17 zawody o mistrzostwo indywidu- 
alne w zapasach i podnoszenie ciężarów 

W sobotę zawody rozpoczną się o 
godz. 16-ej i w niedzielę o 14-ej. Do za- 
wodów zgłosiły swych reprezentantów 
wszystkie kluby okręgu zrzeszone w 
ŁOZA, tak, że należy się spodziewać 
szeregu ciekawych walk. * 


Kłodas w WIM-ie. 


Były pięściarz IKP, który w roku 
ubiegłym walczył również w barwach 
klubów warszawskich — Kłodas, podpi- 
sał zgłoszenie do sekcji bokserskiej 
przy klubie „Wima“. , 

Jak się dowiadujemy Kłodas wystąpi 
w barwach Wimy, iako reprezentant 
wagi półciężkiej w mistrzostwach okrę- 
gowych bokserskich indywidualnych, 


które odbędą się w b. miesiącu. 


1930 przez Chelseę od Newcastle koszto 
wał 10.000 funtów. 

Za Aleca Jamessa Arsenał zapłacił 
w czerwcu 1929 roku 9 tysięcy funtów. 
Za Jacksona Chelsea dała we wrześniu 
1930 roku klubowi Chudderiiel 58.500 
funtów. 

Do tej serji należy jeszcze doliczyć 
Hilla, Bradshawa, Devinea i Robsona, 
za których kluby Newcastle, Liverpool i 
akg zapłaciły „tylko“ 8.000 fun- 
tów. 

p A AE AN ATA A E E EZEZA 


Giężkoafleci łódzcy 


jadą do Czechosłowacji 


W dniach 1 i 2 kwietnia rozegrane 
zostaną w Pradze międzynarodowe za- 
wody w zapasach i podnoszeniu cięźa- 
każ Udział Wadi boke z Cze- 
chosławacii, Węgier, Polski i Niemiec. 

W W cze w został usta- 
lony. Narazie pewnem jest, że wyjadą 
wielokrotny mistrz Polski w podnosze- 
niu ciężarów Weingarten oraz kilku in- 
nych ciężkoatletów łódzkich. 


Reprezentacja Warszawy 


na mecz z Monachium 


W najbliższą niedzielę dnia 12 b. m. 
odbędzie się w Warszawie mecz bokser 
ski pomiędzy drużyną niemiecką z Mo- 
nachjium a reprezentacją Warszawy. 
Skład Warszawy został już ustalony i 
przedstawia się następująco: 

Waga musza: Rotholc (Skoda), waga 
kogiicia — Kazimierski (Polonia), waga 
piórkowa — Cyran (Skoda), waga lek- 
ka — Bakowski (Skoda), waga półśre- 
dnia — Seweryniak (Skoda), waga śre- 
dnia Doroba (Legja), waga półciężka — 
Karpiński (CKS), waga ciężka Antczak 
(Skoda). Jako rezerwowych wyznaczo- 
no według kolejności wag: Wieczorka 
(CWS). Małeckiego (Polonia), Pastur- 
czaka (Polonja), Andersa (Makabi), Pi- 
sarskiegn (Skoda), Pilnika (Makabi), Wy 
sockiego (Makabi). 


Kursy tenisowe 


w Helenowie 


W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
w Helenowie kursy tenisowe prowadza 
ne przez doskonałego trenera Juroka. 
Zaznaczyć należy, że trener Jurok obok 
łyżwiarstwa jest specjalistą w tenisie i 
w Berlinie posiadał on 20 kortów, na 
których przeprowadził treningi. W Ło- 
dzi treningi odbywają się na dużej sali 
w Melenowie codziennie od godz. S-ei 
rano do 10-ej wieczór i są dostępne dla 
początkujących i zaawansowartych. Za- 
pisy chętnych przyjmuje jeszcze kasa 
w Helenowie. 


Kluby protestują. 
Echa zapaśniczych mistrzostw. 


W związku z weryfikacią mistrzostw 
drużynowych w zapaśnictwie, według 
której tytuł mistrza zdobyła w tezonie 
bieżącym „Unija“, dowiadujemy się, że 
kluby „Wima“ i „Sokół! złożyły do Ł,O 
Z. A. protest domagając sie zmiany We- 
ryfikacji w ten sposób, by Wima figuro- 
wała na pierwszem miejscu, Sokół na 
drugiem, zaś Unia daniero na trzeciem. 

W proteście Wima i Sokół powołują 
się na to, że klasyfikacja klubów powin- 
na być przeprowadzona na zasadzie zdn 
bytych puntów, a nie ilość zwycięstw. 

Najwięcej punktów zdobyła w mi- 
strzostwach Wima, gdyż 58 przed So- 
kołem 56 i Unią 55. Zwycięstw jednak 
najwięcej odniosła Unia. 


Nowe władze WKS-u. 


Walne zebranie WKS-u wybrało na- 
stępujący nowy zarząd: prezes — gen. 
Miller, wiceprezesi: płk. dypl. Dudziński 
i płk. Piasecki, członkowie zarządu: mir 
Hubert, mir. Zakrotkiewicz. kpt. Gruca. 
kpt. Wojciechowski, ppor. Mytkowicz 1 
ogn. Błaszczek; przewodn. kom. kwalii. 
mjr Rudnicki i komisji ewid. ppłk. Umia- 
stowski. 
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Objęcie rządów przez prez. Roosevelta | Demonstracja Stahilhelmu podczas wyborów 


5 marca nowy prezydent Stanów Zjed-noczonych Franklin Roosevelt wprowa- 

dzony został uroczyście w urzęduwanie. Z lewej widzimy Biały Dom w Wa- 

szyngtonie, siedzibę prezydenta Stanów, z prawej — prezydent Roosevelt wygła 
szą swą pierwszą mowę prezydencką. 
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mezech, w Berlinie odbyła się wielką 


demonstracja oddziałów Stahlhelmu. Na zdięciu widzimy książąt Fryderyka Ł 
Oskara Hohenzollernów, synów b. e rza Wilhelma: na czele oddziałów stahl 
helmowców. 


Katastrofa finansowa 
w Ameryce 


z wyborów 
w Niemczech 


Prezydent Hindenburg opuszcza lokal 


po oddaniu glosu. 


MOON 


Niema Polski 


Zangara przed sądem 


bez P omor Za: Powyżej reprodukujemy pierwsze zdjęcie nadesza z Ameryki z procesu prze- 
ciwko sprawcy zamachu na prez. Roosevelta. Jak wiadomo Zangara skazany 
został na 80 lat więzienia. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
: $ajemnice małżeńskie. 
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On i ona, On siedzi przy biurku. 

Ona wchodzi do pokoju. 

Ona: — Jesteś w domu? Przypusz- 
czałam, że siedzisz w klubie! Dobry 
wieczór! Szkoda: że nie mówiłeś mi 
o tem, przydałoby mi się nasze auto. 
Jak długo siedzisz w domu? 

On: — Godzinkę, kochanie... 

Ona: — Ach, jakiś ty biedny, całą 
godzinę! Pewno nie dostałeś nawet her- 
baty! Nie mogłam przecież wiedzieć, że 
już jesteś w domu. 

On: — Wróciłaś pieszo? 

Ona: — Tak. Pogoda jest przecież 
piękna. Oglądałam wystawy. Cudowne 
rzeczy! Śliczne modele na sezon zimo- 
wy. Musisz jutro pójść ze mną zobaczyć 
dobrze? 

On: — (Przygląda się jej uważnie)j. 

Ona (Ściąga kapelusz i wyjmuje lu- 
sterko z torebki), — Czemu mi się tak 
przyglądasz? Co się stało? No, wiesz 
jesteś Śmieszny! Czy gniewasz się dla- 
tego, że nie było mnie w domu. Ty... — 
nachyla się nad nim, lecz on odpycha 
ją od siebie. 

— No, proszę cię, nie będę się napra- 
Szała. Jesteś zły? Mój Boże, nie mo- 
głam przecież przewidzieć, że akurat 
dzisiaj wrócisz wprost z biura do domu. 
Bądź spokojny! Nie będę ci się uprzyk- 
rzyła swemi pieszczotami. 

On: — Nie rozumiem twego zdener- 
wowania. To dziwne... 

Ona: — Ja... Zdenerwowana?. Ha, 
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ha, ha, to ty jesteś zdenerwowany, al- 
bowiem nie czekałam na przybycie 
„wielmożnego pana“. Boże, jak nudne 
jest moje życie! Siedzieć ciągle w do- 
mu i czekać, — zawsze czekać! — Zde- 
nerwowana? Masz rzeczywiście nie- 
zwykłe pomysły! I cóż w tem dziwne- 
go? Byłabym ci wdzięczna, gdybyś mi 
wyjaśnił, co ci się wydaje dziwne... 

On: — Przedewszystkiem. już ci po- 
wiedziałem — twoje zdenerwowanie, 
moja droga. 

Ona: — Przedewszystkiem, no? — 
a potem? Co ieszcze?... 

On: — Nie to drobnostka — optycz- 
ne złudzenie, że się tak wyrażę. 


Ona: — Optyczne? Naprawdę nic 
już nie rozumiem. Jesteś chory; mój dro- 
gi, bardzo chory i siadaj. Jestem szcze- 
rze zaniepokojona, ale wytłumacz. mi co 
e riyo za złudzenie optyczne. Ha, ha, 

a!... 

On: Proszę, bardzo chętnie. 
Przed chwilą powiedziałaś, że wróciłaś 
pieszo; prawda?? A mnie się zdawało, 
że widziałem cię przez okno, jas wysia- 
dałaś z auta. 

Ona: — A, tak, więc ci się zdawało. 
Tę jest paradne. A więc chciałbyś, że- 
bym odbyła pieszo taki kawał drogi. 
Przy takiej pogodzie! Ty będziesz roz- 
jeżdżał naszem 60-kommem autem, a ja 
mam dreptać na piechotę taki kawał 
drogi!... 
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On: — Czy ja tego wymagam od cie- 
bie. kochanie? 

Ona: — A gdybyś nawet wymagał, 
byłoby mi to. zupełnie obojętne. Jeżeli 
chcesz już wiedzieć prawdę, to wsia- 
dłam do taksówki na Placu Wolności i 
podróż kosztowała trzy złote. 

"On: — Skąd wiesz o tem? 

Ona: — Jakto skąd wiem! Zapłaci- 
łam przecież , Dałam szoferowi 5 zło- 
tych, a; on'mi wydał dwa złote reszty. 
Czy już jesteś zadowolony? 

On: — To dziwne, jak mnie oczy 
dziś mylą. Widziałem jak zamykałaś 
drzwiczki auta i bez zatrzymania bie- 
głaś do auta. 

Ona: — Masz zmysł detektywa: ale 
nie wpadło ci na myśl, że mogłam za- 
płacić szoferowi Siedząc w taksówce. 
Wiesz przecież, że nie lubię stać na uli- 
CY. 

On: — O, wybacz, nie pomyślałem 
o tej możliwości. Rzeczywiście: Ale ci 
szoferzy są naprawdę niemądrzy. Nic 
dziwnego, że im się tak źle powodzi. 

Ona: — Dlaczego? 

On: — Bo czemu szofer po twoiem 
wyjściu z auta nie podniósł chorągiewki, 
na znak, że taksówka jest wolna? Wi- 
działem przez okno, że pojechał dalej 
bez podniesionej chorągiewki. 

Ona: A więc prowadzisz śledztwo? 
Tego już za wiele. Na to nie mogę po- 
zwolić. Zrozumiałeś? Żądam. aby mi 
wierzono! 

On: — W co mam uwierzyć, że wró- 
ciłaś pieszo do domu? 

Ona: — Proszę cię tylko bez ironii! 
Detektyw! Więc według ciebie nie by- 
łam sama' w aucie? Oczywiście, że nie! 


Redakcia 1 Administracja: Łódź. Piotrkowska 49. 
Tel. Redakcji: 127-24, 136-43, 136-44. 159-00. 


W Ameryce odczuwa się tak stinie finan 

sowy kryzys że niektóre miasta musła- 

ły wypuścić własne beny pieniężne. Na 

zdięciu widzimy bony pieniężne magis- 
tratu Liverpoclu. 


Nie rozumiem dlaczego mam to przed 
tobą ukrywać! 

On: — Ja właśnie tego nie rozu- 
miem, moja droga. 

Ona: — Spotkałam po drodze Józe= 
fa, który mnie odprowadził swojem au- 
tem, Czy może być coś niewinniejszego: 
niż pozwolić się odprowadzić przez zna- 
iomego, którego spotkało się przypadko- 
wo na ulicy, miałabym w tem do ukry- 
wania? 

Om: — Oczywiście, gdyby to był Jó- 
zef. 

Ona: — Wypraszam sobie wszelkie 
wątpliwości pod tym względem. 

On: — Dlaczego? Czyżby dlatego, 
że przedtem mówiłaś prawdę? 

Ona: — Jesteś Śmieszny. Widzisz 
MA Gi że mówię teraz zupełną, praw- 

ę. 

On: — Bądź spokojna. Nie miałem 
możności zajrzenia do wnętrza auta... 
Mógłbym najwyżej zadzwonić teraz do 
Józefa. 

Ona: — Nie rób tego! Zabraniam ci! 

On: — Dlaczego mi zabraniasz? 

Ona: — Nie chcę się narażać na 
śmieszność... Niema nic Śmieszniejszego 
ponad zazdrość. 

On: — Uspokój się, rozmowa z Jó- 
zefem jest zbyteczna. 

Ona: — To bardzo mądrze z twowej 
strony. Widziałam, że jesteś rozumniej- 
szy ode mnie. Chciałam tylko spraw- 
dzić twój rozum. Próba wypadła rze- 
czywiście znakomicie. 

„ Jestem z ciebie dumna... Ale słuchaj 
wiesz jaki kolor jest najmodniejszy? 
Wyobraź sobie: niebieski... Cóż ty na 
to?... Tłum. D 
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